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GŁOS WOŁYŃSKI
WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ.

R E D A K C J A  w  Ł ucku, ul. J a g ie l lo ń s k a  46, o tw arta  codziennie od 4-ej do 6-ej po południu. 
R D M I N 1 S T R R C J R  w  Ł ucku, ul. J a g ie l lo ń s k a  60, otw arta  codziennie od 10 rano do 3 po poi. 

i od 5 po poł. do 7 wiecz.
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .

P o p j iiM I m a M
który podczas  wojny niesie pom oc  walczącemu 
żołnierzowi polskiemu,  a podczas  pokoju  opiekuje 
się inwalidami, s ierotami,  chorymi  i repat rjantami .

Każdy dob ry  obywate l  Rzeczypospol ite j  powinien być członkiem  Pol­
sk ieg o  C zerw onego Krzyża i winien popierać  go materjalnie i moralnie!

W celu poprawienia  s tanu f inansowego Polskiego Czerwonego Krzyża, z zezwolenia władz
została u s t a n o w i o n a : ----------------------------------------------------

— —  Plan 1-ej Loterji P. C. K* —
Ciągnienie odbędzie się 20 czerwca 1922 r. o godzinie 6 - e j  wiecz.

Cena całego losu 1.200 mk., ćwiartki — 300 mk.

W ygrane

1 po 2.000.000 mk. 2.000.000 m arek
1 i i 1.500.000 i i 1.500.000
2 i i 1.000.000 91 2 .000.000
2 99 500.000 99 1.000.000
2 99 300.000 19 600.000

12 11 200.000 11 2 .400.000
15 11 100.000 11 1.500.000
20 50.000 11 1.000.000
25 i i 40.000 11 1.000.000
30 i i 30.000 11 900.000
40 19 25.000 1.000.000
55 11 20.000 11 1.100.000
60 n 15.000 11 900.000

115 i i 10.000 11 1. 150.000
150 i i 8.000 11 1.200.000
170 i i 5.000 11 850.000
300 3.000 900.000

14000 i i

( w  g r u p a c h  c r v o  
s e t k o w y c h )  l . - A J U 11 21.000.000

15.001 wygianyih 4Z.000.000 m aiek.
W ygrane będą w yp łacane bez żadnych potrąceń.

Bilety loteryjne w Łucku są do nabycia w biurze Zarządu P ołudnio­
w o -W sch o d n ieg o  O kręgu P. T. C. K., ulica Jagielloń ska Nr. 31 
i w  Biurze Centralnem  Związku Ziemian W ołynia, ul. P iękna Nr. 5.

Dl#
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:r£*2b:

Z W I Ą Z E K

W ARSZAW A Hortensja 5 m. 3

poszukuje  w celu eksploatacji  ob jek tów leś­
nych m ieszanych z przewagą dębu do 60°o.

Gprasza się sfery ziemiańskie o wyczerpujące dane  co do 
obszarów lasów, jako też i warunków komunikacyjnych,

cen, płatności i t. p.

Oferty można składać w Łuckim Oddziale Związku Rol­
ników Wołyńskich ul Jagiellońska 31.

&»   l58-2-2 4

= K R A J =
SP. AKC.

Fabryka maszyn
i narzędzi rolniczych

(dawniej ALFRED VAEDTKE) 
wyrabia i dostarcza:

M aszyny  ro ln icze :  i M aszyny  p o m o cn .
M ł o c a r n i e  szeroko- (j0 QbrÓbkl M̂W'.

mlotne  do pros te j  i
s łomy O  Dla w arsz ta tów  i za-

M a n e ż e ,  S ieczkarnie [W] kładów mechanicz-
M i ę d l i c e  do obróbki T  nych

lnu i konopi I T ,
Młocarnie sz tyf tow e Tokarnie pociągowe

i cepow e * Tokarnie  ta rczow e

Wyroby nasze najbardziej rozpow ­
szechnione są  w całej Polsce!

Katalogi  w y s y ł a m y  na żądanie .

Z i r z i l  F a i i y k i  i S i m o  S p r z e d a ż y
w W arszaw ie. C hm ielna 26 . Telefon 241-33.

163—2—1

SMOŁA dachow a SMAR do w ozów  
, OLEJE cylindrowe i m aszynow e

dostarcza  natycnm ias t  w ładunkach wagonowych

Fabryka Sm arów  i P rze tw orów  Chemicznych
„FESMAROL"

W yłączną  sp rz e d a ż  n a  R z e tz p o s p o l i l e  P o l s k a  
W łodzim ierz Falcman 
W a rsz a w a ,  u l .  K o p e r n ik a  Kr. 28 5, l e i .  Kr. 256-45.

 162 - 2 - 1

K A L E N D A R Z E
na r. 1922

w języku rosyjskim
1) P ra w o sła w n y  dla P o lsk i (ludowy) Mk. 200.—
2) R osyjsk i em ig ra cy jn y  (informator) „ 200.—
3) P lak atow y  (w dwu kolorach).  . . „ 45.—
4) K i e s z ó n k o w y ...........................................   40.—

Równolegle — styl s tary  i nowy.
Skład główny i ekspedycja: 

fig. „ R u ssp ress WARSZAWA, ŻÓRAWIA 26, 7  
tel. 193-35. 7

Adres pocztowy: Warszawa, filja 14, „Russpress". £



GŁOS WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 3. ŁUCK, 15 stycznia 1922 r. Rok II.

Oidoi Emu i lii.
(u.). R ada  N a jw y ższ a  zeb ra ła  się w ty godni u  

ub ie g ły m w Cannes ,  a ż e b y  o b r a d o w a ć  nad  
s p r a w ą  g o s p o d a r c z e j  o d b u d o w y  świata.  Po 
wielkiej  m o w i e  Lloyd G e o r g e ’a, k t ó r y  w s k a ­
zywał ,  że cała  E u r o p a  j e s t  zn i szc zona  i e k o ­
nom ic zn ie  w y c z e r p a n a  i że jej o d b u d o w a  o d b y ć  
się m o ż e  je d y n ie  tylko  przy  udz ia le  Niemiec  
i Rosji,  p o s t a n o w i o n o  zwołać  w m a r c u  r. b. 
k o n f e r e n c j ę  w G e n u i  i z ap ro s ić  na nią 
n ie ty lko  przeds ta wic ie l i  Republiki  Niemieckiej ,  
lecz i S o w ie tó w .  W ed ług  zdania  Lloyd  G e o r g e ’a, 
z an iech an ie  o d b u d o w y  E u ro p y  było by  większą  
k a t a s t r o f ą  od  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  b o ls z e w ic ­
kiego,  w sp ó ln e  t e d y  dzia łan ie  a l j an tów  co  do  
Rosji  j es t  kon iecznośc ią .  Na w y s t o s o w a n e  do 
Atoskwy z ap ros zen ie ,  Lenin n a t y c h m i a s t  o d p o ­
wiedział,  do n o sz ąc ,  iż udział  Bolszewj i w k o n ­
ferencj i  g e nuańs k ie j  uz na je  za p o ż ą d a n y .  Ko­
misarz  zaś  do  s p r a w  zagr an icznych  Cziczerin 
od p o w ie d z ia ł  b a r d z o  z n a m i e n n ą  d e p e s z ą  t reśc i 
n a s t ępu ją ce j :  „Rosyjsk i  Rząd .  S o w i e t ó w  p rzy j ­
m u je  z za d o w o le n ie m  z a p r o s z e n ie  na  k o n f e r e n ­
cję w Genui,  k tó r a  t a m  w k r ó t c e  m a  być  z w o ­
łana.  N a d z w y c z a jn e  p o s i e d z e n i e  G łó w n e g o  Ko­
m i t e tu  W y k o n a w c z e g o  d o k o n a  w y b o r u  rosyjsk ie j  
delegacj i  i udzieli  jej p e łn o m o c n ic tw .  G d y b y  
n a w e t  p r z e w o d n ic z ąc y  Rady Komis arzy  L u d o ­
wych Lenin, z p o w o d u  swo ich  prac,  a w s z c z e ­
gólnośc i  w związku  z k lę ską  g ł o d o w ą  nie mógł  
opuśc ić  Rosji,  to  w y z n a c z o n a  de legac ja,  na  
m o c y  z a k re s u  swoich  pe łn o m o c n ic tw ,  będz ie  
mia ła  tę  s a m ą  p o w a g ę ,  j a k ą b y  jej nada ł  o b y ­
wate l  Lenin.  W k a ż d y m  raz ie  ze s t r o n y  Rosji 
nie zajdzie nic, c o b y  m o g ło  s t a n ą ć  na  p r z e ­
szk odz ie  sz y b k im  p r a c o m  konferenc j i " .

S ta ł  się więc fakt  o g r o m n e j  wagi.  AAocarstwa 
s p r z y m i e r z o n e  p o r z u c a j ą  t a k t y k ę  izolowania 
Rosji  i p r z y s t ę p u j ą  do  u k ła d ó w  z r z ą d e m  bo l ­
szewickim,  k t ó r e g o  d o t ą d  uznać  nie chciały.  
I dzieje się to  p o m i m o  p r o t e s t ó w  całej e m i ­
gracji  rosyjsk iej ,  k tó ra  świeżo,  ze b ra w sz y  się 
w Paryżu ,  z a s t r z e g ł a  się u ro czyś c i e  pr z e c iw k o  
„ p r ó b o m  ka p i t a l i s tó w  zagr an icznych  p o r o z u ­
mien ia  się z bo lsz ew ika mi " .  Emigranc i  ro sy jsc y  
oświa dcza ją ,  że „narody ,  uc i s k a n e  pr zez  b o l ­
szewików,  nie b ę d ą  mogły  uzna ć  rządu  s o w ie c ­
k iego za legalny,  m i m o  uznan ia  go  za taki 
p r z e z  m o c a r s t w a  s p r z y m i e r z o n e " .  N a ród  r o ­
syjsk i— ośw ia dcza ją  em ig ranc i— „nie uzna  nigdy 
z obow ią zań ,  p r z y ję ty c h  przez  Sowie ty ,  a o d r o ­
dzen ie  Rosji  j e s t  n iemożl iwe ,  d o pók i  nie b ę ­
dzie ob a lo n a  d y k t a t u r a  bolszewicka". . .

Innego,  j ak  widz imy,  zdania  j e s t  Lloyd G e ­
orge ,  za k t ó r e g o  p o g l ą d e m  oświadczyl i  się 
w C a n n e s  p r zed s t aw ice l e  Francji ,  Włoc h  i Bel- 
gji. Do inic ja tywy Lloyd G e o r g e ’a pr zy łączą  
się oczywiśc ie  t a k ż e  na jchę tn ie j  zw y c ię żo n e  
Niemcy,  k tó r e  o d d a w n a  p r o j e k t y  własne j  o d ­

b u d o w y  op ie ra ją  głównie na ekspans j i  w k ie ­
runku  z r u j now ane j  Bolszewji .  G o rą c y  ak c e s  do  
tak iej  akcji  o d r o d z e n io w e j  zgłosiła już również  
Czechos ł ow ac ja .
* Co d o  s t o s u n k u  Polski do  s p r a w y  o d b u d o ­
wy Rosji, to  z m ia r o d a jn e g o  ź ródła don os zą ,  
ż e  Rząd polski  w sp raw ie  tej  za jm ow a ł  d o ­
tyc hcz as  s ta now is ko ,  d ą ż ą c e  do  nawiązania  
b e z p o ś r e d n i c h  ro k o w a ń  z Rosją s o w ie c k ą  w 
k w es t jach  e k o n o m i c z n y c h  i hand lowy ch ,  i r o ­
kow an ia  t e  już rozpczą ł .  W o b e c  zaś p ro je k t u  
f r an cu sk o -a n g ie l s k o -n ie m ie ck ieg o ,  Rząd polski  
zajął  s t ano w is ko ,  a ż e b y  uk łady  p a ń s t w  z a c h o d ­
nich nie prze sz ły  p o n a d  n a s z e m i  g łowami ,  lecz 
a b y ś m y  mieli mi e j sc e  w tych  uk ład ach .  Z a ró w n o  
AAinister S p r a w  Za gra nic znych  S ki rm un t ,  j ak  
i p o s e ł  polski  w P a ry żu  hrab ia  Zam oys ki  i inni 
po s ł o w ie  po lscy  w p a ń s t w a c h  zachodn ich  dzia ­
łali w k ie ru nk u uz yskani a  dla Polski  udziału 
w o d b u d o w i e  Rosji  p rzez  p a ń s t w a  zachodnie .  
Prz ed  pa ru  dn iami  o t r z y m a ł  p. S k i rm un t  za ­
pewnie nia ,  że Franc ja  uważa ,  iż Polsce  na leży  
się mi e jsce  w k o n s o r c j u m  o g ó l n o -e u ro p e js k ie m .  
R e p r e z e n t a n t  Francji  w W arszaw ie  p. Panaf ieu  
oświadcz ył  u r zędo wnie :  „ J e s t e m  u p o w a ż n io n y  
d o  z a k o m u n i k o w a n i a  Rzą dow i  R zeczypospo l i t e j  
Po lskiej ,  że jeżeli p r o p o z y c j e  co do  res t au rac j i  
Rosji u rzeczywis tn i ą  się, Franc ja  b ę d z ie  uw aża ł a  
udział  Polski  za k o n ie czny  w tern dziele  i s z c z e ­
gólnie liczy na  blizkie z nią w tej  sp ra w ie  
w s p ó ł p r a c o w n i c t w o " .  Kwes t ja  więc udzia łu  Po l ­
ski w zam ie rz one j  p r zez  p a ń s t w a  za ch o d n ie  
o d b u d o w i e  Rosji  zna jduje  się na  na j lepsze j  
d rodze .

J a k i e  k o n k r e t n e  f o r m y  p rzy j m ie  akcja  o d ­
b u d o w y  E u r o p y  i o d r o d z e n i a  Rosji  — d o t y c h ­
czas  n i e w ia d o m o .  W ed łu g  t y m c z a s o w y c h  wieści  
z Cannes ,  min is t rowie  p a ń s t w  s p r z y m i e r z o n y c h  
uchwalil i  d o t ą d  ty lko g ł ó w n e  z a s a d y  or gani ­
zacji m ię d z y n a r o d o w e j ,  dążące j  do  podźwignię-  
cia z u p a d k u  g o s p o d a r c z e g o  p a ń s t w  Euro py .  
Wed łu g  p r o je k tu  L o u c h e u r ’a, d e le g a ta  f r a n c u s ­
kiego,  p r zewidu je  się u tw o r z e n ie  T o w a r z y s tw a  
C e n t r a l n e g o  z s iedzibą  w L o nd yn ie  i p o d d a ­
n e g o  u s t a w o d a w s t w u  angie l sk iemu,  z k a p i ta łe m  
z a k ła d o w y m  2-ch mi l jon ów f u n tó w  ster l ingów.  
Do T o w a r z y s t w a  C ent r a lnego  dołączą  się a n a ­
log iczne  T o w a r z y s t w a  w kra jach  i n t e r e s o w a ­
nych ,  ze swoimi  kapi ta ł am i  zak ład ow ym i ,  s u b ­
s k ry b o w a n y m i  we  własne j  waluc ie  k a ż d e g o  
kraju.  Taka  ko m b in a c ja  zm n ie js zy  s z a n s e  e w e n ­
tua lnych  s t ra t ,  w związku ze s t a n e m  waluty.  
Pro jek t  poz wala  p o s z c z e g ó l n y m  g r u p o m  n a r o ­
d ó w  p o d e j m o w a ć  akcję  zb io ro w ą  w krajach,  
w k tó ry ch  ich in t e r e sy  są  szczegó ln ie  z a a n g a ­
żowane .

Nie ulega  wątp l iwośc i ,  że w c z e s n a  wi osn a  
1922-go roku  przyn ie s ie  świa tu ca łe m u uchwały  
n i ezwyk łego  znaczenia .  Pow ołan ie  Nie mi ec  i R o ­
sji do  wspólne j  p r acy  e k o n o m i c z n e j  bę dz ie  n ie ­
z a w o d n ie  na jm o c n ie j s z y m  z a d a t k i e m  p o ­
w s z e c h n e g o  p o k o j u ,  a j e d n o c z e ś n i e  zu-
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p e ł n e g o  b a n k r u c t w a  d o t y c h c z a s o w e j  pol ityki  
bo lszewickie j .

Wedłu g  o s ta tn i c h  w ia d o m o śc i  z Cannes ,  r e ­
zolucja Rady Najwyższe j  p o s t anow i ł a ,  że udział  
Niemiec  w akcji o d b u d o w y  E u ro p y  uza l eżn io ny  
m a  być  ściśle od  zap ł acenia  przez  Niemcy 
w całości  wszelkich  r e p a ra cy j  i kon t ryb uc j i  na 
rzecz  Francji .  N ad to  p o s t a n o w i o n o ,  że akcja 
o d b u d o w y  m a  mi eć  c h a r a k t e r  w ył ączn ie  g o ­
s p o d a r c z y ,  a nie po l i tyczny.  O d b u d o w a  m a  
się o d n o s i ć  n ie ty lko  d o  Rosji,  ale i do  innych 
kra jów,  zn iszczonych  wojną ,  p rzez  co o d p a d a  
n a w e t  pozór ,  j a k o b y  d ą ż o n o  do  u t rwalen ia  
r z ą d ó w  bolszewickich .  W konferenc j i  m arcow e j  
w Genui  w e z m ą  udział  wszys tk ie  p a ń s t w a  
e u ro p e js k ie ,  bez  względu na to,  po  jakiej  s t r o ­
nie walczyły.  W t e n  s p o s ó b  po ra ź  p ie rwszy  
d a n o  w yraz  zasadzie ,  że w Europie  n ie m a  
o d t ą d  n ieprzy jac ió ł  z c z a s ó w  wojny;  że są  n a ­
t o m i a s t  n a r o d y  z r u j n o w a n e  i z a g r o ż o n e  i że 
ty lko  p o w r ó t  d o  z a s a d y  ś w i a t o w e j  s o l i d a r ­
n o ś c i  g o s p o d a r c z e j  m o ż e  te  ruiny usunąć .

Inne warunki  wyraźnie  g łoszą,  iż Ros ja  musi  
s ię s t a n o w c z o  z obow ią zać  do  z a p r z e s t an ia  p r o ­
p a g a n d y  bolszewickie j  w innych krajach,  
a Nie m cy  do  z a n i e c h a n i a ' p r z y g o t o w a ń  a g r e ­
sy w n y c h  w o b e c  są s iadów.

Łuck — Lwów.
O połączenie kolejowe.

Up o ś le d zen ie  Wołynia ,  a zwłaszcza  Łucka , 
p o d  w z g l ę d e m  k o m u n i k a c y j n y m  j e s t  t a k  wielkie,  
że na re szc ie  powin ien  zwrócić  na  to  uw agę  
nasz  Rząd,  z a p o m i n a j ą c y  ciągle o p o t r z e b a c h  
K re só w wschodnic h .

A t y m c z a s e m  j e s z c z e  pr zed  kilku laty, 
w czasie  wojny ,  o b c e  w ład ze  p o m y ś la ły  o p o d ­
n i e s i e n i u  Łucka ,  i r o z p o c z ę ły  b u d o w ę  dw u

Prof. Al. Prusiewicz.

Kiasztory katolickie 
w Djecezjś Łuckiej.

D aw na Djecez ja  Łucka ,  z m a ły m i  w yją tka mi ,  
o d p o w i a d a  o b e c n e m u  t e r eno w i  W o ły ńs ki ego  
W o je w ó d z tw a .  Od  r. 1375-go była na Wołyniu  
Djecez ja  w e  Włodzimierzu ,  k tó rą  w 1428 r. 
p r z e n ie s io n o  do  Łucka  i od  t e g o  czasu  mi an u je  
się ona  Łucką .  O s t a t n i m  B i s k u p e m  Łuck im  był 
zn a n y  h is to r jo graf  ks. A d a m  Naruszewicz .  
W r. 1790 d o  tej  Djecezji  p r z y łą c z o n o  Djecez ję 
Ki jowską  i o d  t e g o  czasu nosi  o n a  nazw ę 
Łu cko-Z yt om ie rsk ie j .

Do szerzenia  wiary  C h ry s tu so w e j  przybyl i  
tu już w końcu  XIV w. (do  Łucka) Dominikanie ,  
po  nich Jezu ic i  w r. 1604 (Łuck),  a w k ró tc e  
Franc iszk an ie  w 1606 r. (Krzemieciec)  — czyli 
na jz a s łu ż e ń s ze  w Świec ie  Katol ickim zakony.

Później  w XVII w. przybyli  tu  Bernardyn i  
i Augus t jan ie ,  a po  nich p o  kolei: Brygidki,  
Karmelici  bosi ,  Reformaci ,  Karmelici  t r ze w ic z ­
kowi ,  Pijarzy,  Karmeli tanki  i w s a m y m  końcu  
XVII w. — Tryni tarze .

Nako n ie c  w XVIII w. p rz y b y w a ją  na Wołyń

no w yc h  linji ko le jowych:  Łuck  — S t o j a n ó w
i Łuck — Włodzimie rz  Wołyński .

Ta  o s ta tn ia  linja u k o ń c z o n a  je s t  już prawie  
d o  Torczyna ,  lecz b u d o w ę  jej nag le  p r z e rw a n o ,  
choc iaż  p o łą c z e n ie  Łucka  z W ło dz im ie rzem  
przez  Kowel  je s t  fa ta lne  i ba rd zo  uciążliwe.  
B u d o w a  jak ichś  20 k i lo m e t r ó w  dla po łączenia  
Ł ucka  z W ł o d z im ie r z em  j e s t  n i e o d z o w n ą  p o ­
t r zebą .

Linja zaś  Łuck - S t o j a n ó w  m a  p i e r w s z o ­
r z ę d n e  i o lbr zymie  z n a c z e n i e — spo łe czne ,  h a n ­
d lowe, po l i ty czne  i s t ra teg i czne .  Ł ączy  o na  
b e z p o ś r e d n i o  Łuck ze L w o w e m ,  a więc  s to l icę  
Galicji W sc h o d n ie j  ze  stol icą Wołynia .  J e d n a k  
i t a  t a k  w ażna  linja, z n i ez rozumia łych  p o w o ­
dów,  nie m o ż e  się d o c z e k a ć  ukończenia .

Linja S to ja nów -Ł uc k  sk łada  się z dwóch 
części:  S to j a n ó w  - D ę b o w a  Karczma d ługości
45 k i lo m e t r ó w  oraz  D ę b o w a  K arczm a - Łuck 
d ługośc i  ok oł o  45 kilom.

Ta  dr ug a  część  w y b u d o w a n ą  była  p o d c z a s  
w o jn y  i na tej  części  chodziły poc iąg i  p o d c z a s  
wojny,  a t a kż e  po  wojnie j ako  pociągi  t o w a ­
r o w e  p o  d r z e w o  z D ębo w e j  Karczmy  d o  Łucka , 
a n a s t ę p n i e  p o d c z a s  b u d o w y  pie rwsze j  części  
w czas ie od l i s to pa da  1920 r. do  p o ł o w y  s ie r ­
pnia 1921 r., j ako  pociągi  s ł użbow e.

Na p i e rwsze j  częśc i w y k o n a n o  p o d c z a s  w o j ­
ny od  S t o j a n o w a  ku D ębo w e j  Karczmie  ro b o ty  
z ie m n e  na  d ługośc i  5 ki lom, i u ł o ż o n o  to r  na  
d ługości  3 ki lom. Również  od D ę b o w e j  Karcz­
m y  ku S t o ja n o w o w i  w y k o n a n o  r o b o t y  z iemn e 
na d ługośc i  7 J 2 kilom, i p o d o b n o  u t o r o w a n o  
tor  na tej  linji, lecz te n  to r  zniknął  w jesieni  
1920 roku .

Na części  od S t o j a n o w a  do  D ębow e j  Karcz­
m y  r o z p o c z ę t o  t r a s o w a n ie  i b u d o w ę  w l is to ­
pa dz ie  1920 r., do  czego  uży tych  było  7 kom -  
panji  ko le jowych .  Pr z e rw a n o  te  r o b o t y  oko ło  
15 s ie rpnia  1921 r.

W t y m  czasie  t rze j  inżynie rowie  Oddzia łu  
B u d o w y  Kolei P a ń s tw o w e j  w e  L w ow ie  w yko-

Kapucyni  i Marjawitki .  O s t a t n i o —już w XIX w .— 
Szarytki .

I stniało na Wołyniu  po lsk im 55 z g r o m a d z e ń  
z a k on nych ,  o d n o s z ą c y c h  się do  19 róż nyc h  
reguł  zako n n y c h .  Z nich ka sa c ie  je sz c z e  za 
polskich c z a s ó w  (1773 r.) ulegli Jezuici ,  re sz t ę  
zaś  s k a s o w a ł  rząd  rosyjski  po  p o w s t a n i u  1831 r. 
Najdłużej  p r z e t r w a ły  tu Karmeli tanki  (1890 r.).

Nie z a m i e r z a m y  tu kreśl ić  historj i  z a k o n ó w  
i k l a sz to ró w  na Wołyniu,  p o d a j e m y  j e n o  w p o ­
rządku  a l f a b e ty c zn y m  reguły  zak o n n e ,  j ak  
m ę z k i e  t a k  i żeńskie ,  p o d  k tó rym i  w y m ie n im y  
s iedz iby  ich, d o d a j ą c  d a t ę  p o w s t a n i a  lub za ło ­
żenia,  n a s t ę p n i e  na zw isk a  założyciel i ,  f u n d a ­
t o r ó w  lub b e n e f a k t o r ó w ,  d a t ę  ka sa ty ,  s ta n  
o b e c n y  i n iek ie dy  inne  bardziej  i n te re s u j ą c e  
szczegóły .  D o d a j e m y  t a k ż e  w yk az  s k a s o w a n y c h  
kośc io ł ów  paraf ja lnych .  W drugie j  części  tej 
r o z p r a w y  będz i e  m o w a  o k la sz to rach  bazyl jań-  
skich. Dla z o b r a z o w a n i a  całości  p o d a j e m y  takż e  
k lasz tory ,  p o z o s t a ł e  p o  za gran icami  o b e c n e m i  
Rzeczypos po l i t e j .

Co d o  rńa ter jałów,  k tó r e  z łożyły się do  w y ­
ko na ni a  n inie jszej  p r acy ,  to  są  o n e  p o w s z e c h n i e  
znane :  En cy k lo p ed je  Kościelne ,  w iększa  ks.  N o ­
w o d w o r s k i e g o  i po d rę c z n a ,  Ency k lo p ed ja  O rg e l ­
b ra n d a  ( s t a re  wydanie) ,  S łownik  Geograf iczny ,



nali t rasę  całej części ze Stojanowa do Dębo­
wej Karczmy, używając żołnierzy do robót  
polowych,  zaś kompanje  kolejowe wykonały:  
1) od S tojanowa ku Dębowej Karczmie roboty  
z iemne na 7 kilom, i u łożono tor na długości 
6 1 / 2 kilom., więc aby dojść do stacji Brany 
pozosta ło  do wykonania  robót  z iemnych na 
1 kilom, i położenia toru  na  l 1/ 2 kilom.; 2) od 
Dębowej  Karczmy ku Stojanowowi wykonano 
według nowego projektu  90 %  robó t  ziemnych 
do stacji Budki Gubińskie na długości 7 1/., ki­
lom. i położono tor na długości 3 kilom., czyli 
aby dojść do stacji Budki Gubińskie pozostało  
do wykonania 10% robó t  ziemnych i położenia 
toru na długości 4 l/2 kilom.

A więc na części od  Stojanowa do Dę bo­
wej Karczmy długości 45 kilom, wykonano ro- 
bory z iemne na długości 7 | k m .  —|— 7 7 2, razem 
147a kilom., pozos ta je  do wykonania  robó t  
ziemnych na długości 30 7 2 kilom.; ułożono tor 
na długości 6 l/2 kilom. —|— 3 kilom., razem 
97a kilom., po zos ta j e  do ułożenia toru na 
długości 35 72 kilom.

Cała linja S tojanów — Łuck ma 90 kilom., 
a tor  jest  po łożony na długości 5 4 7 2 kilom., 
pozos ta j e  więc do położenia toru  351/2 kilom. 
Okazuje się przeto,  że prawie %  linji jest  go ­
towej  i pozosta je  do wykonania 73 część.

Część,  k tóra pozo s ta je  do wykonania,  nie 
przedstawia  żadnych t rudności  technicznych. 
Co do kosztów budowy,  to kosztorys  nie jest  
jeszcze spo rządzony  i koszta wykonania  bu ­
dowy, wobec zmian cen, nie dadzą  się z góry 
ocenić.

W połowie sierpnia 1921 r. przerwano ro ­
boty  z powod u tarć między Ministrem Wojny, 
Minist rem Kolei i Minist rem Skarbu.

Kompanje kolejowe przebywają  w Krako­
wie, robią ćwiczenia wojskowe,  a mogłyby  
przecież robić robo ty  z iemne na linji S toj a­
n ó w —Dębowa Karczma!

Te 351/2 kilom, możnaby  ukończyć do jesieni

„Starożytna Polska" Balińskiego i Lipińskiego, 
dzieła ks. ks. Załęskiego i Golichowskiego,  p. Gi­
życkiego (Wołyniaka) oraz inne, jak polskie, 
tak i rosyjskie; niekiedy docierano i do archi­
wów zakonnych.

Z a k o n y  m ęzk ie .
Augustjanów:

R a d z i e c h ó w  pow. Lubomelski .  Powstał  
w 1696 roku. Fundator  ks. J an  Skrodzki,  dzie­
kan lubomelski.  Skasowany 1832 r. Obecnie 
cerkiew.

Z a t u r c e  pow. Horochowski.  1620. Walerjan 
Podhorodyński ,  miecznik wołyński.  1832.

Bernardynów:
D u b n o .  1620. Książę Janusz  Ostrogski,  

kasztelan krakowski.  1854. Cerkiew. Rewindy­
kowany 1921 r.

J a n ó w k a ,  pow. Rówieński.  1629. Mikołaj 
deło-Maliński. 1832. Cerkiew, klasztor zrujno­
wany.

K u s t y ń ,  pow. Rówieński.  1732. Kazimierz 
Stecki, kasztelan kijowski. 1832. Kościół w 1860 r. 
Przerobiono na cerkiew, klasztor zrujnowano.

Ł-uck.  1643. Agnieszka z Broniczów Jan i ­
szewska i Stanisław Liniewski, łowczy kijowski. 

°  r. 1854-go zamknięty,  a po 1877 r. przero-

1922 roku, pos tawić  kilka małych budynków 
drewnianych i o tworzyć ruch na całej linji, 
zaś budynki  defini tywne mogłyby być uko ń­
czone w roku 1923-cim.

Gorąco polecamy tę sprawę Ministerstwu 
Kolei Państwowych.  Łuck powinien być jaknaj- 
rychlej połączony ze Lwowem!

Kurja D jecezjalna Łucko-Żytomierska nad­
sy ła  nam następującą odezwę Biskupów Pol­
skiej)-

Biskupi polscy.
D u ch o w ień stw u  i W iernym  p o zd ro w ien ie  w  

Panu i b ło g o s ła w ie ń s tw o .

Majmilsi! Dochodzą nas  straszliwe wieści
0 losie tych, k tórzy po ciężkich niewolach, po 
długiem, nieraz bardzo długiem oddaleniu się 
od Ojczyzny powracają  do niej. Sprawozdania 
gazet  o dzieciach ginących z zimna, opowia­
dania naocznych świadków,  os tatn ie  dyskusje 
w Sejmie, przedstawiają zgodnie straszliwy 
obraz cierpienia i nędzy, która objęła w swe 
okrutne  ramiona setki i tys iące ludzi na progu 
sam ym  powrotu  ich do Ojczyzny. Głód i zimno,, 
brak obuwia,  brak odzieży, choroby i zarazy— 
oto  jest  krótkie ujęcie tego położenia,  w jakiem 
znajdują się nieszczęśliwi nasi reemigranci.  Ty­
leśmy się już w czasach os tatnich napatrzyli 
na przejmujące  sceny cierpienia, i ludzkiej nie­
doli, ty leśmy się nasłuchali i płaczów i jęków, 
ale rzadko kiedy czujemy się tak  wzruszeni
1 tak wstrząśnięci  w naszych sercach,  jak dziś, 
kiedy myśl imy o tej niedoli synów Ojczyzny, 
powracających na jej łono.  Bo jakież to p rze­
ciwieństwo po międ zy  tęs kn otą  dziecka narodu,  
k tóre  z uczuciem radości śpieszy ku swej 
Matce - Ojczyźnie,  a tym ciosem nad wszelki 
wyraz straszliwym, który go właśnie na ziemi 
ojczystej  dos ięga.  Sam o już uczucie ludz-

biony na cerkiew.  W budynkach klasztornych 
mieściło się więzienie,  a p o te m  po kolei zarząd 
miejski, g imnazjum rosyjskie,  obecnie  Urząd 
Wojewódzki.

W a r k o w i c z e  pow.  Dubieński.  1729. J a k ó b  
i Marja małżonkowie  Ledóchowscy. Od 1832 r. 
cerkiew, klasztor zniszczono.

Z a s ł a w  (za kordonem).  1606. Książę Janus z  
Ostrogski .  Dotąd istniejący.

Bonifratrów  (Bracia Miłosierdzia):
Ł u c k .  1639. Ks. Baltazar Tyszka,  kanonik 

łucki. 1842. Kościół i klasztor przy rogu ulic 
Dominikańskiej  i Karmelickiej nie istnieje.

Dominikanów:
. C z a r t o r y s k  pow.  Łucki. 1640. Jędrzej  Lesz­

czyński, wo jew oda  dorpacki .  Od 1832— cerkiew.
K o z i n  pow.  Dubieński.  1776. J a n  Tarnow­

ski. Od 1832 r. cerkiew, klasztor zniszczono.
Ł u c k .  1390. Król Władysław Jagiełło.  6 lipca 

st. st. 1850 r. kościół zniszczono, w budynkach 
klasztornych mieścił się urząd wojskowy ro­
syjski, obecnie restauruje się dla urzędów.

N i e w i e r k ó w  pow.  Rówieński.  1698. Mikołaj 
Rokszycki,  podstoii  trocki.  1832 r. Kościół został  
parafjalnym.

O s t r ó g .  1442. Książę Teodor  Ostrogski.  
W 1452 r. podczas  najazdu Tatarów Domini-
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kości, sam o sumienie i serce chrześcijańskie, 
a nadto  ta, tak  w strząsająca  tragedja  wyrywa 
nam  okrzyk z duszy. W spom óżcie tych nie­
szczęśliwych i ratujcie ich! W szystkie uczynki 
miłosierdzia, jakie nakazuje Ewangelja św., cze­
kają tu na was i przyzywają w as abyście n a­
gich przyodziali, głodnych karmili, pragnących 
poili, tym  co przytułku nie mają dawali schro­
nienie, cierpiących pocieszali, a chorych leczyli. 
Nie m ożecie zapew ne nieraz czynić tego  sami, 
to  co jednak  zawsze możecie, uczyńcie. Do­
rzućcie grosz waszej ofiary na ulżenie doli tych 
nieszczęśliwych. Nie pożałujcie datku waszego 
na otarc ie  łez niedoli, na ra tunek  p rzed  śm ier­
cią. I Bóg. i Ojczyzna i wasze w łasne serca 
wzywają was do spełnienia tej posługi. My, 
biskupi polscy, uw ażam y to  za obowiązek 
i pow inność naszego  posłannictwa, aby  was do 
tego  czynu miłosierdzia chrześcijańskiego go­
rąco wezwać i zarządzam y w tym  celu składki 
w naszych kościołach w najbliższą niedzielę*). 
W ielebne Duchowieństwo przeczyta ten  list 
Nasz z ambon, z jednego  z ! pism, w k tórem  
znajdzie wydrukow any. Zebrane ofiary prześle 
na tychm ias t  do Konsystorzów.

f  Edm und K a rd yn a ł Dalbor, P rym as, A rcy ­
biskup G nieźnieński i Poznański. + A leksander  
K a rd yn a ł K okow ski, M etropolita  W arszaw ski. 
t  J ó ze f B ilczew ski, M etropolita  Lwow ski o. ł. 
t  J ó ze f Teodorowicz, A rcyb iskup  Lw ow ski o. o. 
f  A d a m  S te fa n  Sapieba , k s ią żę  B iskup  K ra­
kow ski. f  J ó ze f S eb a stja n  Pelczar, B iskup  
P rzem yski, i ' Leon W a łęg  a, B iskup Tarnowski. 
t  S ta n is ła w  K azim ierz Ż dzitow iecki, B iskup  
K ujaw sko-K aliski. t  Antoni Ju ljan  N ow ow iejski, 
B iskup  Płocki, f  M arjan P yx , B iskup  Sando­
mierski. f  A ugustyn  Łosiński, B iskup  Kielecki. 
t  Ignacy D ubowski, B iskup  Łucko-Żytom ierski. 
t  A ugustyn  Rosentreter, B iskup  Chełmiński.

*) (Jwaga.  W n i e k t ó r y c h  d j ec e z j a c h  np.  w K r a k o w ­
skiej ,  Lubel ski e j  już  się sk ładki  na  t e n  cel  p o  k o ś c i o ­
ł ac h odbyty.

kanie opuścili Ostróg. W 1582 r. książę Kon­
stan ty  Ostrogski potwierdził prawa i beneficje 
Dominikanów. W 1617 r. osiedli tu czasowo 
Bernardyni, a od 1625 Jezuici (ob. dalej).

T a r g o w i c a  pow. Dubieński. Połowa XVII w. 
(Posiadłość książąt Koreckich). Od 1832-go r. 
cerkiew.

W ł o d z i m i e r z  Wo ł .  1497. Wielki Książę 
litewski A leksander Jagiellończyk. 6 lipca st. st. 
1850 r. Kościół zniszczono, pozosta ła  jedna z 
wież. W budynkach klasztornych mieściły się 
pow iatow e urzęda rosyjskie, o b ecn ie—polskie.

L u  b a r  pow. Zwiahelski (za kordonem ). 
1634. Książęta Lubomirscy. Zam knięty 1832-go r.

Franciszkanów:
D r u ż k o p ó l  pow. Horochowski. 1692. S ta ­

nisław Druszkiewicz, kasztelan chełmski. Od 
r. 1832-go cerkiew.

K o r z e c  pow. Rówieński. 1620. J a n  Karol 
ks. Korecki, W r. 1832-gim zamknięty, a w 1869 r. 
u lokow ano tu prawosławny klasztor żeński.

K r z e m i e n i e c  1606. Książęta Wiśniowieccy 
fundatorowie, a sprowadził ks. Marcin Szysz- 
kowski, biskup łucki. Od r. 1832-go cerkiew.

S z u m s k  pow. Krzemieniecki. 1656. S ta ­
nisław Maliński herbu Pietyroh, podczaszy ha­
licki. Od r. 1832-go cerkiew.

f  Z yg m u n t Łoziński, B iskup  M iński, r  M arjan  
Fulman, B iskup Lubelski, f  H enryk P rzeździeck i, 
B isku p  P odlaski, f  Je rzy  M atu lew icz, B iskup  
W ileński, f  W incenty Tym ieniecki, B iskup  
Łódzki, t  S ta n is ła w  Gall, B iskup  po łow y w. p. 
•f R om uald  Jabłrzykow ski, B iskup  S u fragan  
Sejneński.

Komunikat.
W pew nych odłam ach p rasy  polskiej uka­

zały się w ostatn ich  czasach, zresztą  nie po 
raz pierwszy, artykuły, dom agające  się b ez ­
w zględnego usunięcia Rosjan z urzędów p a ń ­
stwowych i przedstaw iające  tę  spraw ę w takiem 
świetle, jak  gdyby nasze urzędy na Wołyniu 
były przepełnione Rosjanami.

Z p o w odu  pow yższych artykułów, p o ru sza ­
jących w tak  niewłaściwy sposób  spraw ę s to ­
sunku spo łeczeństw a polskiego do ‘ obywateli 
narodowości rosyjskiej, pracujących w urzędach 
Rzeczypospolitej, Komitet W ykonaw czy Towa­
rzystw a „Zjednoczenie Wołyńskie", k tó re  p o ­
stawiło sobie za zadanie program ow e pracę 
nad doprow adzen iem  do zgodnego współżycia 
obywateli wszystkich narodow ości,  zam ieszku­
jących Wołyń, uważa za swój obow iązek  
oświadczyć co następuje :

1. W spółpracow nictw o Rosjan -w urzędach 
państw ow ych na Wołyniu jes t  obecnie s to sun­
kowo bardzo nieliczne, jakkolwiek liczny rze ­
czywiście udział urzędników Rosjan w urzędach 
b. Zarządu Cywilnego Ziem W schodnich w la­
tach 1919 i 1920 nie zaznaczył się nigdzie ab so ­
lutnie cechami ujemnemi, bądź w postaci nie­
lojalności państwowej, bądź w postaci sabotażu, 
czynów nieetycznych, lub w jakiejkolwiek innej 
postaci, sprzecznej z interesam i R zeczypospo­
litej i powierzonych Rosjanom czynności s łużbo­
wych. Jed y n y m  brakiem  urzędników Rosjan 
był brak znajomości języka polskiego, k tó rem u

M i ę d z y r z e c z - O s t r o g s k i  pow. Ostrogski 
(conventus m ederecensis) .  1612. Książę Janusz  
Ostrogski, kasztelan krakowski. Od r. 1866-go 
cerkiew.

Jezuitów :
K r z e m i e n i e c .  Kollegjum. 1703. Bracia J a ­

nusz Antoni kasztelan krakowski i Michał w o ­
jew oda wileński książęta  Wiśniowieccy. Szkoły 
od 1712. Po kasacie zakonu szkoła pozostała  
jako powiatowa, p rzekszta łcona p o tem  na 
gimnazjum, a w 1819 na Liceum, skasow ane 
w 1832 r. Kościół przerobiono  na cerkiew, 
a w gm achu licealnym um ieszczono sem inarjum  
prawosławne. Kościół i kolegjum rew indy­
kow ano w maju 1919 r.

Ł u c k .  Kollegjum. 1604. Sprowadzeni przez 
ks. Marcina Szyszkowskiego, b iskupa łuckiego, 
a uposażeni przez ks. Pawła Wołuckiego, też 
b iskupa łuckiego. Szkoły od 1608 r. Po p o ­
żarze i zniszczeniu Katedralnego kościoła 
w 1774 r., kościół jezuicki został katedralnym . 

Do tego  kollegjum należały dom y misyjne: 
w K o w l u  1686. Bracia Piotr i J an  Niego- 

szewscy. 1773.
w M a r k o w i c z a c h  pow. Horochowski 1708. 

J an  Hulewicz. 1773.
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je d n a k  u rzęd n icy  ci s tarali  s ię  z całą gorl iw o­
ścią zap o b iec ,  pilnie s tu d ju jąc  i p rzy sw a ja jąc  
so b ie  języ k  pplski.

2. Z go d n ie  z u ch w a lo n ą  w dniu  17 m arca  
1921 r. K o n s ty tu c ją  R zeczy p o sp o l i te j  Polskiej 
i z g o d n ie  z n a sz ą  t ra d y c ją  dz ie jow ą, o d m a w ia ­
nie p e w n y m  o b y w a te lo m , je d y n ie  z p o w o d u  ich 
n a ro d o w o śc i  lub w yznan ia ,  ka rd y n a ln y ch  p raw  
rów nośc i  o b yw ate lsk ie j ,  po leg a jące j  m ę d z y  in- 
n e m i na ró w n o p ra w n e m  d o p u sz c z e n iu  ich do  
służby  w u rzęd ach  p ań s tw o w y c h ,  je s t  p rz e ja ­
w em , p rz e c iw k o n s ty tu c y jn y m  i z u p e łn ie  o b cy m  
n a s z e m u  c h a ra k te ro w i n a ro d o w e m u ,  p rzec iw  cze ­
m u  każd y  b e z s t ro n n y  i m iłu jący  w o lność  o b y w a ­
te lsk ą  Polak winien jak n a ju ro czy śc ie j  z a p r o te ­
s to w a ć  i nie d o p u śc ić  d o  p o g w a łcen ia  tych  
gw arancji  k o n s ty tu c y jn y c h .  N a ś la d o w a n ie  w z o ­
rów  z o k ru tn e j  dzia ła lności u rz ę d ó w  carsk ich  
w P o lsce  i w tak  zw an y m  w czasach  nasze j  
niewoli Kraju Z achodn im , gdzie  Po lacy  ulegli 
całkowitem u-' o s t ra c y z m o w i z ro sy jsk ich  u r z ę ­
d ó w  p ań s tw o w y c h ,  je s t  n ied o p u szcza ln e ,  s z k o ­
dliwe i z a s a d o m  nasze j  K onsty tuc ji  p rzec iw ne .

3. Z a s tę p o w a n ie  u rzęd n ik ó w  R osjan , m a ją ­
cych  o d p o w ie d n ie  kwalifikacje  m o ra ln e  i p o ­
s iad a jący ch  o d p o w ie d n ie  w y k sz ta łc e n ie  z a w o ­
d o w e ,  t e o re ty c z n e  i p ra k ty c z n e ,  p rzez  n ie w y ­
k w alif ikow anych  i nie p o s ia d a ją c y c h  o d p o w ie d ­
n iego  w y k sz ta łcen ia  u rz ę d n ik ó w  n a ro d o w o śc i  
po lsk ie j ,  jed y n ie  d la teg o ,  źe  są  P o lakam i, p rz y ­
nosi n ieob licza lne  szk o d y  w p raw id ło w em  
fu n k c jo n o w a n iu  a p a ra tu  w y k o n a w c z e g o  na 
W ołyniu , dem o ra l izu jąc  je d n o c z e ś n ie  ty ch  P o ­
laków, k tó ry m  się zdaje , że  z ty tu łu  sw ej n a r o d o ­
w ości winni m ieć  p ie rw sz e ń s tw o  do  s tan o w isk  
p a ń s tw o w y c h ,  bez  w zględu na  b rak  o d p o w ie d ­
nich kwalifikacji z aw o d o w y ch .

W celu n a le ż y te g o  w yśw ie tlen ia  p o w yższe j  
sp ra w y ,  P rezy d ju m  Rady M inistrów  w inno  w 
ja k n a jk ró ts z y m  czas ie  og łos ić  u rz ę d o w ą  s t a ty ­
s ty k ę ,  w ykazu jąc ,  w liczbach p ro c e n to w y c h ,  s t o ­
su n e k  u rzęd n ik ó w  n a ro d o w o śc i  obcej d o  urzęd-

W P o r y c k u  pow . W łodzim iersk i.  1737. Mi­
chał Czacki ka sz te lan  w ołyńsk i .  1773.

i w e W ł o d z i m i e r z u  W o ł .  1718. Ja d w ig a  z 
S ą c z k ó w  Z ah o ro w sk a .  W  1755 r. zaczął  b u d o w a ć  
kośc ió ł  Ignacy Sadow sk i,  s t a r o s ta  s łonim ski. 
W 1762 m is ję  z a m ie n io n o  na re z y d e n c ję .  Po 
k a sa c ie  w 1773 r. k la sz to r  i kośc ió ł  o d d a n o  Bazyl- 
jan o m , a w 1840 r. o d d a n o  d u ch o w ie ń s tw u  p r a ­
w o s ław n em u . R e w in d y k o w an o  14 g rudn ia  1921 r.

O s t r ó g .  Kollegjum. 1624. A nna  Aloiza 
z k s iążą t  O s tro g sk ic h  C h odk iew iczow a , h e tm a ­
no w a  w ielka  l i tew ska. S zk o ły  od  1627 r. Po  
kasac ie  z ak o n u  o d d a n o  ko lleg jum  B.azyljanom, 
k tó ry ch  u su n ię to  w r. 1795 i p o m ie sz c z o n o  tu  
k o n s y s to rz  i se m in a r ju m  p raw o s ław n e .  Kolle­
gjum  spaliło  się  w 1821 r., a ru iny  w 1857 r. 
sp rz e d a n e  z o s ta ły  Ż y d o m  za 800 r. s.

D u b n o ,  misja , za leżna  od  D ynaburga .  
1702— 1765.

Kapucynów:
O s t r ó g .  1758. S. Ł ubkow sk i i K. Maliński. 

1832. O b e c n ie  szko ły  brack ie .
U ś c i ł u g  (R ozjam pol)  pow . W łodzim iersk i,  

^747. Lubom irscy . (?) 1832. Po  1863 r. cerk iew . 
R ew in d y k o w an o  w 1919 r.

W ł o d z i m i e r z  W o ł .  1752— 1832. Kaplicę 
> budynk i k la sz to rn e  zn iszczono .

n ików  n a ro d o w o śc i  polskiej,  oraz  w ińno w im ie ­
niu Rządu R z e c z y p o sp o l i te j  w yjaśnić , że w o b ­
sadzan iu  p o s a d  p a ń s tw o w y c h  kieruje  się jed y n ie  
w zg lędam i na d o b ro  R zeczy p o sp o l i te j  i s łużby  
p a ń s tw o w e j ,  z z a c h o w a n ie m  z a s a d y  p rzew id z ia ­
nej p rzez  art. 96 K onsty tucji ,  m o c ą  k tó reg o :  
„U rzędy  pub liczne  są  w rów nej m ie rz e  dla 
w szys tk ich  d o s t ę p n e  na w arunkach ,  p ra w e m  
p rz e p isa n y c h " .

Prezydjum Komitetu Wykonawczego 
Towarzystwa „Zjednoczenie W ołyńskie".

N a  W o ł y n i u
(REFLEKSJE).

F o rm a l i s ty k a  u rz ę d ó w  ro sy jsk ic h  była c iężka .  For-  
m al i s ty k a  u rz ę d ó w  a u s t r ja c k ic h  była z n ac zn ie  c ięższa ,  
niż ro sy jsk ich ,  f o rm a l i s ty k a  j e d n a k  urzędów, po lsk ich ,  
s k o m b in o w a n a  z m ie sz a n y c h  w z o ró w  a u s t r j a c k o - r o ­
sy jsk ich ,  j e s t  na jc ięż sza .

J e d n y m  z j a s k ra w y c h  p rzy k ład ó w  tak ie j  b e z c e lo w e j  
fo rm al is tyk i ,  k tó r a  i n t e r e s a n t o m  u tru d n ia  z n ac zn ie  s t o ­
su n e k  z u rz ęd a m i ,  a u rz ę d o m  p rz y s p a rz a  w t ró jn a s ó b  
d a r e m n e j  r o b o ty ,  j e s t  z a rz ą d z e n ie  M in is te r s tw a  S p r a ­
w iedliwości  c o  do  s p o s o b u  wpła t  i w yp ła t  su m  d e p o ­
zy to w y ch ,  r o z c ią g n ię te  o b e c n ie  na  W o je w ó d z tw a  k r e ­
so w e  o k ó ln ik iem  M in is te r s tw a  Sp raw ied liw o śc i  z dnia 
20 p a ź d z ie rn ik a  1921 r.

Na m o c y  p o w y ż s z e g o  o kó ln ika ,  w szy s tk ie  d e p o z y ty ,  
k t ó r e  daw nie j  były  w p ła c a n e  do  d y sp o zy c ji  w ła śc iw eg o  
S ą d u  P o k o ju ,  o b e c n ie  są  w p ła ca n e  w yłączn ie  do  d y s ­
p o zy c j i  o d p o w ie d n ie g o  S ą d u  O k rę g o w e g o .  Za p o d s t a w ę  
do  p o w y ż s z e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  posłuży ł ,  z d a je  się, t e n  
fak t ,  że  daw niej  p o d łu g  ro sy jsk ic h  p rz e p i só w  są d o w y c h  
d e p o z y ta m i  S ą d ó w  P o k o ju  ro z p o rz ą d z a ła  d ru g a  in s tan c ja ,  
k t ó r ą  by! Z jazd  S ęd z ió w  P o k o ju ,  zw yk le  je d e n  na dwa 
lub t rzy  pow ia ty .

P o n ie w a ż  w n a sz e j  o rg an izac j i  s ą d o w e j  n ie m a  d a w ­
n ych  Z jazd ó w  S ęd z ió w  P o k o ju ,  a S ą d y  O k r ę g o w e  są  
d ru g ą  in s ta n c ją  dla S ą d ó w  P o k o ju ,  p r z e to  p r z y s t o s o ­
w a n o  daw n y  p rz e p i s  o d y s p o n o w a n iu  d e p o z y ta m i

S t a r o k o n s t a n t y n ó w  (za k o rd o n e m ) .  1754. 
Książę J a n u s z  S an g u szk o .  1887.

Karmelitów trzewiczkowycf):
D o r o h o s t a j e  M a ł e ,  pow . D ubieński.  1666. 

M ikołaj S ap ieha , k a sz te lan  w ołyński. O d 1832 r. 
cerkiew .

K i s i e l i n  pow . H orochow sk i.  1691. A braham  
i M arjanna  z Liniewskich m a łżo n k o w ie  Gołu- 
ch o w scy .  K ościół w zn ie s io n y  w 1720 r., zo s ta ł  
po  k asac ie  w 1832 r. pa ra f ja lnym .

Ł u c k .  1740. K o n s tan ty  A nton i C h a rm es  Ba- 
zalski, s to ln ik  inflancki. Spalił s ię  w 1845 r., 
a na  m ie jscu  kośc io ła  w y b u d o w a n o  kośc ió ł  
ewangelicki.

M o n a s t e r e k  pow . O stro g sk i .  1741. Anna 
Aloiza z S an g u szk ó w  księżna  O s t ro g sk a .  
W 1779 r. p rzen ies ien i  do  O s tro g a .

N i e ś w i e ż  pow . Łucki. 1648. S tę p k o w sc y .  
Istniał nie d ługo.

O s t r ó g .  1779. Spalił się w 1809 r. W 1852 r. 
m u ry  s p rz e d a n e  zos ta ły  Ż ydom  za 60 r. s. na 
rozebran ie .

S t  o b y c h w a  . p o w . Kowelski. 1750. Michał 
C zernecki.  W o b e c  n ied o k o ń c z e n ia  b u d y n k ó w  
k lasz to rnych ,  p o z o s ta ł  ja k o  re z y d e n c ja .  Od 
1832-go roku  cerkiew , k tó rą  zn iszczono  p o d ­
czas  w ojny  w sz e c h św ia to w e j .
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Sędziów P oko ju  przez drugą instancję do naszej obecnej 
organ izacji sądowej i w celu u jednosta jn ien ia rozciąg­
n ię to  ten przepis na W ojew ództw a kresowe.

Odnośnemu wydzia łow i M in is terstw a Spraw iedliwości 
wydaje się, że coś zosta ło  w organ izacji sądowej 
ulepszone i uproszczone.

Cóż na to  życie? — Zobaczm y ! W yobraźm y sobie, 
że lo ka to r f l  ma spór z w łaścicie lem  dom u B, da jm y 
na to  w O strogu. Lo ka to r w celu uniknięcia zarzutu 
n iedotrzym ania te rm inu  p łatności czynszu dzierżawnego 
płaci do Kasy Skarbow ej w O strogu w depozyt odnoś­
nego Sędziego Pokoju, przypuśćm y, 3000 mkp. Rzecz 
dzieje się w pierwszych dniach miesiąca. W trzy  dni 
później s trony pogodziły  się, a przekonany właściciel 
dom u ma otrzym ać czynsz dzierżawny, wpłacony przed 
k ilku  dniami do Kasy Skarbow ej przez loka to ra  do 
dyspozycji Sądu O kręgowego w Łucku. N ieła twa to 
jednak sprawa. Sąd O kręgow y dowie się o tym  depo­
zycie dop iero  oko ło  po łow y następnego m iesiąca z ra ­
po rtó w  Sędziego P oko ju i O kręgowej Kasy Skarbowej, 
do k tó re j przyśle odnośny wykaz pow ia tow a Kasa 
Skarbowa, jako po tw ie rdzen ie  o trzym anego depozytu.

W stosunkach urzędowych instancje oddzielnych dy- 
kas te rji są dla siebie z szacunkiem i kurtuazją , więc 
druga instancja sądowa zwróci się do drugie j instancji 
skarbow ej z zaw iadom ieniem , że dozwala na wypłacenie 
w łaścic ie low i dom u B sumy, w p łaconej przez loka to ra  f l.

Druga instancja  skarbowa poleci, zw ykle bez nad­
zwyczajnego pośpiechu, pow ia tow e j Kasie Skarbow ej, 
aby odnośny depozyt kom u należy wypłaciła.

Tymczasem prze jdzie dobrych parę lub k ilka  m ie­
sięcy, cztery urzędy zużyją ileś tam czasu i papieru na 
załatw ienie tych bezużytecznych form alności, a za in te­
resowany odbiorca depozytu czeka i czeka, a czasem 
zn iec ie rp liw iony jedzie do Łucka, aby rzecz przyśpieszyć, 
i wydaje ty le  pieniędzy, ile w art depozyt, a przy m a­
łych sumach nieraz znacznie w ięcej. Bywały i takie  
wypadki, że człow iek prosty, nie m ogący zrozum ieć 
tych m is te rji b iu rokra tycznych, padał do nóg w Sądzie 
O kręgow ym  i p ros ił o wydanie mu sumy, k tó rą  w jego 
m niem aniu sąd rozporządzał. R sąd nie m ógł nic uczynić, 
bo jeszcze nie było  zaw iadom ienia Z Kasy O kręgow ej,

A n n o p o l  (za kordonem ) pow. Ostrogski. 
1752. Anton i Jab łonow ski wojewoda poznań­
ski. Zniszczono.

H o r o d y s z c z e  (za kordonem ) pow. Za- 
sławski. 1670. Jan Pogroszewski. 1832. Od 
1858 r. k lasztor prawosławny żeński.

Ł a b u ń  (za kordonem ) pow. Zasławski. 1745. 
Książę Józef Lubom irski, podsto li litewski.

O l e w s k  (za kordonem ) pow. Owrucki. 
1669-1832.

K a rm e litó w  bosych):

W i ś n i o w i e c  pow. Krzem ieniecki. 1645. 
Książę Jeremiasz W iśnipw iecki. Od 1832-go r. 
cerkiew. Rewindykowano w 1921 r.

M a rja n ó w :

B e r e z d ó w ,  jedyny klasztor (pow. Zasław­
ski za kordonem ). 1747. Książęta Jabłonowscy. 
Skasowany 1832 roku. Zniszczony.

M is jo n a rz ó w :

Z a s ł a w .  Jedyny klasztor (za kordonem ). 
1748. Książę Paweł Karoi Lubartow icz San- 
guszko, w ie lk i hetman litewski. Skasowany w 
1842 r.

że suma depozytow a rzeczyw iście została otrzym ana.
Czas by łoby skończyć z tą chińszczyzną. Kom isja 

oszczędnościowa winnaby jednocześnie stać się kom isją  
do uproszczenia naszej m anipu lacji b iurowej, p rzypo­
m inającej w w ielu wypadkach przysłow ie „p rze lew an ia  
z pustego w próżne “ , za k tó re  jednak państwo płaci 
zupełnie zbędnym urzędn ikom , a społeczeństwo — 
próżnem i kosztam i i u trudnien iam i stosunków  życiowych.

U jednosta jn ien ie  przepisów prawnych w W oje­
wództwach kresow ych winno kroczyć zupełnie inną 
drogą, a w łaśnie w tak ich  sprawach M in is ters tw a po ­
w inny pam iętać o tu te jszych  w ielk ich przestrzeniach, o 
ogrom nych odległościach od m iast i bardzo złych 
kom unikacjach.

** * .
To zam iłowanie fo rm a lis tyk i w stosunkach urzędów 

ze społeczeństwem  dziwnie ko ja rzy  się u nas z p ro ­
sto tą  i rozm achem , z ja k im  n iek tó rzy  M in is trow ie  roz­
strzygają sprawy zasadnicze, o charakterze w yb itn ie  
ustawodawczym .

W roku ub iegłym  zosta ł na W ołyn iu , wprowadzony 
samorząd gm inny na podstaw ie rozporządzeń b. K om i­
sarza Generalnego Ziem  W schodnich z r. 1919, za 
Nr. 215 i 435. Pierwsze z tych rozporządzeń do tyczy ło  
ustawy o samorządzie gm innym , drugie — skarbowości 
gmin w iejskich.

To drugie rozporządzenie bardzo dokładnie określa ło  
kom petencję  rad gm innych do nakładania na obyw ate li 
poda tków  gm innych, zakreśla ło  ich granice i ich s to ­
sunek do wysokości gruntow ego podatku państwowego. 
Oba rozporządzenia m ia ły cha rakter tym czasowych 
praw, gdyż b. Kom isarz Generalny Ziem  W schodnich 
z art. 2 rozkazu Naczelnego Wodza W ojsk Polskich 
Nr. 15 z dn. 14 maja 1919 r. m ia ł prawo „w ydaw ania  
rozporządzeń tym czasow ych z mocą ustawy we wszel­
kich dziedzinach zarządu cyw ilnego z w y ją tk iem  spraw 
w o jskow ych “ .

Rozporządzenia powyższe nie były w swoim  czasie 
wprowadzone w wykonanie, jako  przedwczesne, i do -f 
p iero w r. 1921 W ołyń o trzym a ł samorząd gm inny na 
podstaw ie tych dwóch rozporządzeń o charakterze 
ustaw.

 —  .     .  ----------

P ija ró w  :
D ą b r o w i c a  pow. Rówieński. 1684. Książę 

Jan Karol Dolski z żoną Elżbietą z O s tro ro ­
gów. 1831. Kościół został parafja lnym , budynki 
klasztorne zniszczone.

M i ę d z y r z e c z  - K o r e c k  i pow. Rówieński 
(Collegium Interamnense). 1702. D om in ik  Jerzy 
książę Lubom irski podkom orzy koronny, potem  
wojewoda krakow ski. Prowadzili szkołę. 1853. 
Kościół został parafja lnym .

R e fo rm a tó w :

D e d e r k a ł y  W i e l k i e  pow. Krzemieniecki. 
1760. M ichał de G rotius Preis herbu Nabram 
sędzia grodzki krzem ieniecki. Od 1891-go roku 
cerkiew, w budynkach klasztornych umiesz­
czono gimnazjum nauczycielskie rosyjskie. Re­
w indykow ano w 1920 r.

K r z e m i e n i e c .  Połowa XVII w. Stanisław 
Potocki wojewoda poznański. W 1807 r. zostali 
przeniesieni do Dederkał, a tu osadzono Ba- 
zyljanów, któ rych  w 1839 r. przyłączono do 
prawosławnego wyznaraia. Dziś m onastyr Bo- 
hojaw leński.

T ra p is tó w :
Trapiści francuscy czasowo od września 

1799 do w iosny 1800 r. przebywali w klaszto-
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Ale życie  p o sz ło  n a p rzó d ,  a — co  w a ż n ie js z e  — 
w a lu ta  z n ac zn ie  sp ad la ,  a p o d a tk i  p a ń s tw o w e  o d  ro k u  
1919 p o d n io s ły  s ię  d a le k o  m niej ,  niż sp a d ła  w a lu ta .  
N a tu ra ln ie  s a m o r z ą d  gm in n y  na  W ołyniu,  s k r ę p o w a n y  
ro z p o rz ą d z e n ie m  b. K o m isa rza  G e n e r a ln e g o  Z. W. 
o  sk a rb o w o ś c i  gm in  wie jsk ich ,  znalaz ł  s ię  w d o sy ć  
c iężk ich  w a r u n k a c h  b u d ż e to w y c h .  W ięc m ie j s c o w a  a d ­
m in is t ra c ja  zw róci ła  się  do  p. Ministra  S p ra w  W ew ­
n ę t r z n y c h  z p rz e d ło ż e n ie m  z a ra d z e n ia  ty m  k rę p u ją c y m  
w ię zo m  b u d ż e to w y m .

P an  D o w n aro w ic z  p r ę d k o  rozcią ł  t e n  w ęze ł  gordy jsk i ,  
a  m ian o w ic ie  ro zp o rząd z i ł  dn. 28 w rz eśn ia  1921 r. za  
Nr. S. Z. 2086, że  g m iny  w ie jsk ie  m o g ą  p o b ie r a ć  sk ła d k ę  
g m in n ą  s to s o w n ie  do  u ch w ały  rad y  g m in n e j ,  p o n a d  
n o rm y  u s t a lo n e  dla gmin do  p o d a tk u  g r u n to w e g o  
w ro z p o rz ą d z e n iu  K o m isa rz a  G e n e r a ln e g o  Z. W. Nr. 435 
z r. 1919.

K ró tk o ,  w ę z ło w a to ,  lecz  c a łk iem  nie k o n s ty tu c y jn ie .  
Bo p r z e d e w s z y s tk i e m  b. K o m isa rz  G e n e ra ln y  Z. W. 
m ia ł  n a d a n e  so b ie  p ra w o  s t a n o w ie n ia  u s ta w ,  a  p. D o w ­
n a ro w icz  p ra w a  t a k ie g o  nie p o s ia d a .  Więc ty lk o  tak i  
o rg a n  w ładzy w y k o n a w c ze j ,  k t ó r e m u  S e jm  p rz e k a z a ł  
p ra w o  k a s o w a n ia  u s ta w  i r o z p o rz ą d z e ń  p o p rz e d n io  
o b o w ią z u ją c y c h  na  K re sa ch  i w p ro w a d z a n ia  t a m  u s ta w ,  
o b o w ią zu jąc y c h  w innych  dz ie ln icach  Po lsk i ,  m ó g ł  r o z ­
p o r z ą d z e n ie  b. K o m isa rza  G e n e r a ln e g o  Z. W. sk a s o w a ć  
i n o w e  r o z p o rz ą d z e n ie  wydać,  t. j. Rada Ministrów, 
w k tó re j ,  p ró c z  p. M inistra  S p ra w  W ew n ę trzn y c h ,  z a ­
s iad a  i p. M in is te r  S k a rb u .  A w sp ra w ie  p o w y ż sz e j  t e n  
o s t a tn i  mial c h y b a  c o ś  do  p o w ie d z e n ia  i z a s t r z e ż e n ia ,  
gdyż ż a d e n  M inis te r  S k a rb u  nie m o ż e  c h y b a  zgodzić  
s ię  na  to ,  a b y  s a m o r z ą d y  g m in n e  n ak ła d a ły  n a  lu d n o ść  
p o d a tk i  p o n a d  p o d a tk i  p a ń s tw o w e  b e z  w s z e lk ie g o  o g r a ­
n iczen ia  i u s to s u n k o w a n ia  do  o s ta tn ic h .

R e z u l ta te m  p r a k ty c z n y m  t e g o  z a rz ą d z e n ia  p. Ministra  
S p ra w  W e w n ę t rz n y c h  j e s t  f a k t  n ieb y w a le  w y so k ic h  
p o d a tk ó w  gm in n y ch  w wielu  g m in a c h  n a s z e g o  W o je ­
w ó d z tw a ,  o b c ią ża jąc y ch  ty lk o  je d e n  j ed y n y  o b je k t  p o ­
d a tk o w y ,  t. j. z iemię.

G m ina  N o w o m a l iń sk a  (pow. O s tro g sk i)  na  ro k  1922 
uchwali ła  so b ie  b u d ż e t  na  s u m ę  54 m il jonów  m a re k ,  
t. j. p o  3.000 m kp. z m orgi,  bo  t a k  n a jw y g o d n ie j ,  aby

p ra w ie  cały  c ię ż a r  p o d a tk ó w  p rz e rz u c ić  na  fo lw a rc z n ą  
w ła sn o ść  z iem sk ą .  Gdyby  g m in a  N o w o m a l iń sk a ,  gdzie  
w rad z ie  gm in n e j  z a s ia d a ją  e l e m e n t y  w k a żd y m  razie  
m a ło  u s p o łe c z n io n e  i z e k o n o m j ą  nie o b z n a jm io n e ,  
była  uchw ali ła  npr.  b u d ż e t  na  500 m il jonów  m kp.  na  
ce le ,  być m o ż e  g o s p o d a r c z e  i k u l tu ra ln e ,  być  m o ż a  
p o l i ty c zn e  i Zupełnie  p r z e k r a c z a j ą c e  g ra n ic e  s a m o r z ą d u  
g m in n e g o ,  t o  w łaśc ic ie le  z iemi m u s ie l ib y  p łac ić  p o  30 t y ­
s ięcy  m k p .  z m o r g a  i n ie  m ieliby p ra w a  rek la m a c j i ,  bo  
p. M in is te r  S p ra w  W e w n ę t rz n y c h  n ad a ł  rad z ie  gm innej  
p r a w o  n a k ła d a n ia  p o d a tk ó w  p o n a d  n o r m ę  p o d a tk u  
g r u n t o w e g o  „bez  w sze lk ich  o g ra n ic z e ń " ,  w za leżnośc i  
o d  w y d a tk ó w  p rzew id z ia n y c h  p rz e z  b u d że t .

W p raw d z ie  r o z p o rz ą d z e n ie  o  s a m o r z ą d z ie  gm in n y m  
p rz ew id u je  o k r e ś lo n e  g ra n ic e  r o d z a ju  w y d a tk ó w  g m in ­
n ych ,  lecz  n ie  w yk lucza  to  zu p e łn ie  m o ż n o ś c i  k o lo s a l ­
n ych  nad u ży ć ,  p r z e p ła c a n ia  ad m in is t rac j i  gm in n e j  
i p r z e z n a c z a n ia  s u m  o s ią g a n y c h  z p o d a tk ó w  gm in n y ch  
n a  ce le ,  n ie  m a ją c e  nic w s p ó ln e g o  z g o s p o d a r s tw e m  
gm iny ,  zw łaszc za  że  udzia ł  in te l igencj i  w ra d a c h  g m in ­
n y c h  j e s t  z u p e łn ie  w y k lu czo n y ,  a  b u d ż e ty  gm in n e ,  j a k  
w s z y s tk o  u  n as ,  s ą  dla p ła tn ik ó w  p o d a tk ó w  s e k r e t e m .

*  *
*

Na in n em  m ie j s c u  w n in ie jszy m  n u m e r z e  „ G łosu  
W o ły ń s k ie g o "  S to w a r z y s z e n ie  T ec h n ik ó w  w L ucku  
o p i su je  f a k t  w y rz u ce n ia  na  b ru k  u rz ę d n ik a  p a ń s t w o ­
w e g o  z m ie sz k an ia ,  p rz y  użyciu  siły po licy jne j ,  p o d c z a s  
n ie o b e c n o ś c i  w łaśc ic ie la  m ie sz k an ia  i b ez  uw zg lędn ien ia  
n a w e t  tak ie j  o k o l iczn o śc i ,  j a k  c iężka ,  o b ło ż n a  c h o r o b a  
s łu żące j .  T ak  e n e rg ic z n e j  i b ru ta ln e j  ek sm is j i  d o k o n a ła  
„w ładza"  na  ż ą d a n ie  w y ż sz eg o  d o s to jn ik a  p a ń s tw o w e g o ,  
dla p o t r z e b  u rz ę d u  k t ó r e g o  lokal,  p o d o b n o ,  był p rz e z ­
n a czo n y .

Nie b ę d z iem y  w dawali  s ię  w sz c ze g ó ły  t e g o  ze  w s z e c h -  
m ia r  u j e m n e g o  p rz e ja w u  en e rg j i  „ w ła d z y " .  S tw ie rd z im y  
jed y n ie  z wielk im  ża lem ,  że  gdy  chodzi  o  rz e c z y  wiel­
kiej  wagi, t o  „w ład za"  en e rg j i  p o ż ą d a n e j  nie p rze jaw ia .

P o d  a d r e s e m  d o s to jn ik a  p a ń s tw o w e g o ,  k tó ry  m usiał  
g w a ł to w n ie  d o m a g a ć  s ię  aż  t a k  e n e rg icz n e j  in te rw encj i ,  
s k ie ru je m y  z a p y ta n ie ,  d la c z e g o  t o  nie d o m a g a ł  się  
z ró w n ą  z a w z ię to śc ią ,  k tó r a  w ty m  w y p a d k u  b y łaby  
c n o tą ,  lo k a ló w  dla sz k ó ł  p o l s k ic h ?  M avjusz.

rach bazyljańskich w D e r m  an  i u pow. Dubień- 
ski i Ż y d y c z y n i e  pow. Łucki.

Trzynitarzów :

B e r e s t e c z k o  pow. Dubieński. 1620. To­
masz Karczewski kasztelan halicki. Skasow any 
w 1832 roku. Kościół pozosta ł  parafjalny.

Łu c k .  1717. Paweł M aykowski skarbnik bra- 
cławski. Skasowany w 1849 roku. W budynkach 
k lasztornych urządzone było więzienie dla 
pow stańców  1862—63 roku, obecnie mieści się 
tu Sąd O kręgowy. Kościół zniszczono po-' 
1869 r„ na jego zaś miejscu stoi kaplica p ra ­
wosławna.

K r z e m i e n i e c .  1762. Rodzina Drzewieckich. 
Istniał do 1791 r. Kościół i budynki klasztorne 
zniszczono.

S z u m b a r  pow. Krzemieniecki. 1727. F ran­
ciszka z Horbowskich Błędowska. W 1762 r. 
ustąpili czasowo. 1791 — 1832. Kościół pozostał 
parafjalnym.

H o r o c h ó w .  Początek  XV111 w. Wielhorscy. 
Na początku  XIX w. już nie istniał.

T e o f i p o l  pow. S tarokonstan tynow ski (za 
kordonem ). 1738. Teofila Jab łonow ska . S kaso ­
wany w 1832 roku.

Klasztory żeńskie.
Brygidek:

Łu c k .  1624. S iem aszkow a chorążyna wo­
łyńska sprowadziła, a Abrycht S tanisław książę 
Radziwiłł kanclerz litówski darował im swój 
pałac na klasztor. W 1642 r. przeniesiono tu 
mniszki z Brześcia - L itewskiego podczas b u ­
dowy fortecy. Skasowany w 1878-ym roku. 
Obecnie więzienie.

K arm elitanek trzew iczkow ych:
D u b n o .  Kościół wzniesiono w 1660 roku 

z funduszów Anastazji Czarneckiej, a klasztor 
w 1686 r. z funduszów Teofili z Zasławskich 
ks. Lubomirskiej. Skasow ano 8 20 marca 1890 r. 
Dziś klasztor prawosławny.

M arjaw itek:
O ł y k a  pow. Dubieński. Fundacja Radzi­

wiłłów.
Z d o ł b i c a  pow. Rówieński. Oba pow stały  

w połowie XV1I1 w.; kiedy przesta ły  istnieć — 
nie wiadomo.

S za ry tek  (sióstr miłosierdzia):
Luck .  1829. Ks. Kasper Cieciszowski biskup 

łucki. 1864. Klasztor znajdował się w tyle k a ­
pitulnych dom ów  i obecnie do kapituły należy.



Kronika żyda wołyńskiego.
W izytacja Pasterska u re- 

patrjantów.
W dniu 28 grudnia r. u. J eg o  

Ekscelencja X. Biskup Dr. Igna­
cy Dubowski zwiedził punkt 
uchodźców w Równem, zawiózł­
szy dla tych nieszczęśliwych 
tułaczy trochę  ciepłego ubrania 
i z górą za 1.000.000 mk. le­
karstw. Odwiedziny zrobiły na 
N ajdostojniejszym  Gościu w ra­
żenie przygnębiające, a naw et 
s traszne. To też niezwłocznie 
w ystosow ał X. Biskup do J .  Em. 
Kardynała P rym asa  Dalbora, do 
Marszałka Sejmu Trąmpczyńskie- 
go i do Nadzwyczajnego Ko­
misarza w sprawach repatrjacji, 
posła Wł. Grabskiego, depeszę  
tej treści;

„Dziś zwiedziłem punkt u- 
chodźców w Równem. J e s te m  
kom pletn ie  przygnębiony  wido­
kiem osta tecznej niedoli i n ę ­
dzy, w jakiej się znajdują nasi 
repatrjanci. Pojęcie ludzkie p rze ­
chodzi, co tu się dzieje; kto  
tego  nie widział, nie uwierzy. 
Bez żadnej racji zatrzymują 
uchodźców po parę  tygodni; 
tam, gdzie powinno pracować 
dziesięciu kom isarzy  politycz­
nych, jeden  tylko pracuje. Bez­
ład, o jakim świat nie słyszał! 
Epidem je szerzą się w sposób  
zastraszający. Na jednem  łóżku 
leżą w różnych kierunkach po 
kilku chorych, reszta  na pod ło ­
dze; szpital na 250 łóżek m ieś­
cić musi z górą  tysiąc chorych.
Z braku miejsca część uchodź­
ców lokuje się w nam iotach 
przy silnych mrozach. Chyba ja ­
kaś tajem nicza ręka celowo dzia­
ła, by tak było źle. P rzy jeżdża­
jące z W arszawy kom is je—ad ­
ministracja w błąd wprow adza. 
Komisje powinny przyjeżdżać 
bez uprzedniego  zaw iadom ie­
nia, zajrzeć wszędzie, a wów­
czas zobaczą prawdziwe piekło 
w Równem. Błagam o na tych­
m iastowy ra tunek  i p om oc  dla 
tych nieszczęśliwych, opuszczo­
nych przez braci we własnej 
Ojczyźnie".

W odpowiedzi na pow yższą 
depeszę  X. Biskupa, o dpow ie­
dział p. Wł. Grabski te legram em  
następującym ;

„W yjeżdżam do Równego, 
by módz wysłać natychm iast 
repa trjan tów  i chorych do Do­
rohuska, gdzie je s t  nowy obóz, 
lepiej urządzony. Jed n o cześn ie  
pow iększam  liczbę personelu  
policyjnego, by żaden repatrjan t

nie po trzebow ał p rzebyw ać dłu­
żej w Równem, niż trzy dni. 
Zarządziłem również wywiezie­
nie chorych do Łucka, do szpi­
tala w ojskowego".

Wyjazd X. Biskupa.
J .  E. X. Biskup Dr. Ignacy 

Dubowski wyjechał w d. 9 b. m. 
do Warszawy, skąd wyruszy do 
Rzymu. Pow rót X. Biskupa s p o ­
dziewany jes t  w drugiej po ło ­
wie lutego.

Likwidacja serw itutów .
Sejm Ustawodawczy na p o ­

siedzeniu w d. 10 b. m. uchwa­
lił nowelę do ustaw y o likwi­
dacji serw itu tów  na Kresach 
wschodnich.

Uchwalono jednocześnie , by 
przy likwidacji serw itu tów  uni­
kano tworzenia szachownic.

O b ib ljotekę w Łucku.
Z inicjatywy grona osób, 

interesujących się rozwojem  
kulturalnym Wołynia, pow stała  
myśl utworzenia T-stwa Bibljo- 
teki Powszechnej w Łucku.

Na całym Wołyniu nie ma 
dziś bibljoteki publicznej, w k tó ­
rej m ożna by znaleźć p o d ręcz­
niki naukow e, encyklopedje, 
słowniki i pow ażne dzieła ze 
wszystkich dziedzin wiedzy. To 
też ludzie, pracujący umysłowo 
lub p ragnący  dokształcać się, 
pozbawieni są m ożności pracy 
w tym kierunku. Utworzenie 
Bibljoteki Pow szechnej w w o­
jewódzkim Łucku s ta je  się p o ­
t rzebą  nadzwyczaj pilną. Inicja­
torzy tego pięknego p rzedsię­
wzięcia liczą na poparcie  gorące  
całego społeczeństwa, a także 
M inisterstwa Ośw iaty  oraz 
wszystkich polskich instytucji 
bibljotecznych i muzealnych.

W celu zorganizowania T-stwa 
Bibljoteki Powszechnej w Łucku, 
grono inicjatorów zwołuje walne 
zgrom adzenie  w niedzielę, d. 
22 stycznia, o godz. 5-ej po poł., 
w wielkiej sali W ojewództwa. 
Na zebranie  to  zaproszeni są 
wszyscy, in teresujący się tą 
nadzwyczaj ważną sprawą.

Z e  Związku Lokatorów .
W Związku Lokatorów  m. Łuc­

ka odbyło  się roczne zebranie 
ogólne, na k tó rem  za tw ierdzo­
no spraw ozdanie kasow e za rok 
ubiegły i dokonano  w yboru no ­
wego Zarządu. Na p rezesa  n o ­
wego Zarządu w ybrany został 
generał Jó z e f  Krużlewski, na 
w ice-prezesów pp. Adolf Sekul­

ski i J .  Korczemny, na sek re ­
tarza p. Cezary Rozalini i na 
skarbnika p. Bak. W uznaniu 
zasług dla Związku, Zebranie 
wybrało jednogłośnie  na h o n o ­
rowego p rezesa  Związku m. Łuc­
ka red. Ursyna - Zam arajew a, 
p rezesa  Centralnego Zarządu 
Zrzeszeń Lokatorskich na W o­
łyniu. Zarząd Związku L o k a to ­
rów m. Łucka stanowią nad to  
pp .Piotr Wyrzykowski, inż. Antoni 
Kuczyński, Henryk Mularski, 
Mikołaj Pajdowski, Dichter, Ka­
szkiet, Szwarcblat i W ejsenberg .

Zebranie uchwaliło wysłać 
ponow nie  te legram y do p. P re ­
zyden ta  Rady Ministrów i do 
p. Ministra Skarbu z prośbą o 
na tychm ias tow e rozciągnięcie 
mocy Ustawy o ochronie loka­
torów  na Kresy wschodnie. Po­
s tanow iono nadto  przystąpić  do 
zreorganizowania biura Zwią­
zku, k tó re  m a funkcjonować 
codziennie i udzielać porad 
prawnych.

Postanow iono wreszcie u tw o­
rzyć przy Związku k o o p e r a ­
t y w ę  b u d o w l a n ą ,  k tóra  by 
natychm iast zajęła się spraw ą 
olbrzymiej wagi — budow y n o ­
wych dom ów  w Łucku. O rga­
nizację koop era ty w y  budowla­
nej pow ierzono specjalnej Ko­
misji, złożonej z pp. arch itek ta  
Kuczyńskiego, mec. W yrzykow ­
skiego, Mularskiego, Sokulskie- 
go, H. Dala, Rozaliniego, Kor- 
czemnego, Baka i W ejsenberga,

„Kropla mleka".
Z inicjatywy i poparcia  A m e­

rykańskiego Czerwonego Krzy­
ża, przy Łuckiej Radzie Opieki 
Społecznej pow stała  nowa, nader 
pożyteczna instytucja „Kropla 
Mleka" (Dominikańska Nr. 12), 
„Kropla Mleka" będzie udzie­
lała p o m o cy  lekarskiej n iem o ­
wlętom i rozdawała za małą 
op ła tą  mleko.

Dnia 8 stycznia r. b. d o k o ­
nano poświęcenia lokalu „Kropli 
Mleka" przez ks. prałata Jan a  
Zagórskiego, w obecności Za­
rządu „Kropli Mleka" i zap ro ­
szonych gości.

Okolicznościowe przem ów ie­
nia wygłosili ks. prałat Zagórski 
i burmistrz m. Łucka, p. J a n  
Suszyński.
Z K om itetu P om ocy Repa- 

trjantom .
Prezydjum Komitetu Pom ocy 

R epatrjan tom  zawiadamia, że 
ogólne zebranie członków Korni-



Wołyńska Spółka Rolna, ul. Jagiellońska Nr. 93. 
Nadszedł nowy transport węgla kamiennego 
twardego, o wysokiej wartości o p a ł o w ej.

t e tu  o d b ę d z i e  się d. 19 s t y c z ­
nia r. b. o godz .  5-ej p o  poł.  
w wielkiej sali W o j e w ó d z t w a .

W s z y s c y  cz łonk ow ie  Komi­
t e tu  prosz en i  są o p u nk tu a ln e  
przybyc ie .
Z T-stwa Opieki nad zabyt­

kami przeszłości.
S ka rb ni k  T-stwa ,  Dr. Wojnicz,  

p rz y jm u je  zg łoszen ia  i wkładki  
c z ło nk ow sk ie  codz ie nn ie  we  
w ł a s n y m  d o m u  p rzy  placu 
K a te d ra ln ym  w go dz in ach  p o ­
po łu d n io w y ch .

O p r ó c z  t e g o  każdy  cz ło nek  
Za rz ą d u  u p o w a ż n i o n y  je s t  do 
p r z y j m o w a n i a  zg ło sz eń  na  
cz łonków.

Szkoła gimnastyczna.
Zarząd  T-s twa  „ S o k ó ł 11 w 

Łucku ko m u n ik u je ,  że pr zy jm u je  
zap is y  d o  szkoły  g im n a s ty c z n e j  
( w y c h o w a n ia  f izycznego) ,  z a ­
r ó w n o  od  m ło dz ieży  męskie j ,  
j a k  i żeńskie j  (od 14 do  18 lat 
życia).  Org ani zu j e  się również  
kurs  g i m na s tyk i  dla dzieci  od 
10 do  14 lat.

I n f o rm ow ać  się m o ż n a  w dni 
ćwiczeń ,  t . j .  w poniedz ia łki ,  w t o r ­
ki, czwar tk i  i p ią tk i o d  godz.  
7 do  8 w ieczo re m  w lokalu 
szkoły  p o w s z e c h n e j  imienia 
Królowej Jadwigi .

Pośw ięcenie Bursy.
W niedz ie lę ,  d. 15 b. m., 

o godz .  5 p o  poł.  o d b ę d z i e  się 
u r o c z y s t e  p o ś w i ę c e n i e  Bursy  
Polskiej  Macierzy  Szko lne j  w 
Łucku.

P o  poświęceniu ,  dla pe ns j o-  
narzy  Bursy  i z a p r o s z o n y c h  
gości  Koło Po le k  urz ądz a  „c ho ­
inkę" z n ie spo dz ian kami .
Na ambulatorjum dziecięce.

Z arząd  Komite tu  Polsko-
A m e r y k a ń s k i e g o  P o m o c y  D z ie ­
c iom w Łucku zorganizował ,  j ak  
już don os i l i śmy ,  szp ita lik d z i e ­
cięcy wraz  z a m b u la to r j u m .  P o ­
w sta n i e  tej n i ezbę dne j  i t ak  
ważnej  instytuc ji  w  s tol icy W o ­
łynia je s t  n o w y m  d o w o d e m
niezwykłe j  t roskl iwości ,  j aką
K. P. A. P. o t a c z a  d z ia tw ę  polską.

Na rzecz  a m b u l a t o r j u m  w 
dniu 7 b. m.  o d b y ła  się w „ O g ­
nisku" wieczorn ica ,  z o rg a n iz o ­
w ana  przez  g r o n o  g o s p o d y ń  
z p. Adel iną Z a y k o w s k ą  na 
czele.  Wieczo rn ica  ta  na leżała  
do  n a ju da tn ie j s zyc h  z a b a w  w 
r o z p o c z ę t y m  ka rn aw a le .  B a w i o ­

n o  się n adzw yc za j  w e s o ł o  w 
d o b r a n e m  gronie  n iem al  do  
b ia łego  dnia.

Z żałobnej karty.
Dnia 3 s tycznia  b. r. zmar ł  

w Łucku,  p o  ciężkiej  cho rob ie ,  
Naczelnik Za rz ą d u  O k r ę g o w e g o  
L asów  P a ń s t w o w y c h  w  Łucku,  
ś .  p. S t e f a n  K a ł u b a ,  z o ­
s t awia ją c  p o  s o b ie  s e r d e c z n y  
i g łęboki  żal w ś r ó d  p o d w ł a d ­
nych  i na jb l iższych w s p ó ł p r a ­
cowni ków.

Był t o  cz łow iek  b ez  skazy,  
k tó ry  cały swój  czas  i w s z y s t ­
kie  siły o d d a w a ł  p r a c y  na  od- 
pow ie d z i a ln e m  s ta n o w is k u .  Nie 
zna ją c  o d p o c z y n k u  ani r o z r y w ­
ki, jeżeli  o p u s z c z a ł  sw e  biuro,  
to  na  to  ty lko,  by  o b jeżd żać  
lasy i by o sob i śc ie  zazna jam ia ć  
się z p rz e b ie g ie m  s p r a w  na 
m ie jscu .

W czas ie  je dn e j  z- t ak ich  
wyc ie czek  zaraził  się t y f u s e m  
pla m is tym ,  a w y c ie ń c z o n y  n a d ­
m i e r n ą  pracą,  nie w y t r z y m a ł  
c h o r o b y  i pad ł  of ia rą s w e g o  
p o ś w i ę c e n i a  dla s łuż by  p a ń ­
s tw ow e j ,  do  os ta t n ie j  chwili, 
t r a w io n y  już g o rączką ,  nie s c h o ­
dząc  ze s t anow is ka .

Cześć  J e g o  pamięci!  Niech 
będ z i e  Zmar ły  w z o r e m  r z e te l ­
nej  p r a c y  dla Ojczyzny ,  niech 
też  i O jczyzna  o Nim p a m i ę t a  
i da  m o ż n o ś ć  d z ie c io m  J e g o  
wyksz tałc ić  się na takich s a ­
m y c h  n ie ska z i te lny ch  p r a c o w n i ­
ków.

Stan zdrowotny Łucka.
E p i d e m j e  w Ł ucku sze rzą  

się,  w y p a d k i  ś m ie r te ln e  o d  t y ­
fusu  i s z k a r la ty n y  są  coraz  
częs t s ze .

T y m c z a s e m  p o d w ó r z a  w 
Łucku są  z a w a l o n e  śmie c iami  
i gn i jącymi o d p a d k a m i ,  u s t ę p y  
ws zędz ie  pr ze p e łn io n e  i p r z e ­
raża ją co  n iechlujnie u t r z y m y ­
wa ne ,  a w o d a  w s tudniach  
c u ch n ąca  i b rudna .

Z w r a c a m y  na to  je sz c z e  raz 
u w a g ę  S t a r o s t w a  i Magis t ra tu .  
Właśc icie le  d o m ó w  w Łucku,  
nie t r zy m a jąc  s t różów,  p r z y c z y ­
n ia ją  się do  s ze rz en ia  epidemj i .  
T rzeba  pr zeds i ęw ziąć  n a t y c h ­
mi as t  ś rodki  zaradcze .
Memorjał Stow. Techników.

O d  S to w a r z y s z e n ia  T ec h n ik ó w  
o t r z y m u j e m y  k o m u n ik a t  w sp ra w ie  
u s t ą p ie n i a  D y r e k to ra  R o b ó t  Publicz­
nych ,  inż. N ie w m ie rzy c k ieg o  i n a c z e l ­

n ika  K a ra b iń sk ie g o  z O k rę g o w e j  D y ­
rekc j i  R o b ó t  Publ icznych  W o je w ó d z ­
tw a  W ołyńsk iego .

W sp ra w ie  u s tą p ie n ia  w y m ien io n y ch  
p ra c o w n ik ó w  w n io s ło  S to w a r z y s z e n ie  
m e m o r j a ł  do  M inis tra  R o b ó t  P ub l icz ­
nych,  a  o d p isy  j e g o  p rz e s ta ło  Mini­
s t r o m  S p ra w  W e w n ę t rz n y c h ,  W y zn ań  
Relig ijnych i O ś w ie c e n ia  P ub l icznego ,  
o ra z  M arsza lk o w i  S e jm u  i P o s to m  
t e c h n ik o m .

M e m o r ja ł  t e n  w j a s k r a w y c h  s tó ­
w a ch  p r z e d s ta w ia  na  w s tę p ie  z a n i e d ­
b a n y  s ta n  W ołynia  p o d  w z g lę d e m  
te c h n ic z n y m  o ra z  c e le  S to w a rz y sz e n ia ,  
k t ó r e  wzięto  so b ie  za  z a d a n ie  w z a ­
je m n ie  w s p ie ra ć  s ię  w p ra c y  w śród  
cz ło n k ó w  o ra z  z a p o c z ą tk o w a ć  na 
W ołyniu  o k r e s  p ra c y  t ec h n icz n e j ,  
aby  p o d n ie ś ć  m a j ą t e k  n a r o d o w y  
i k re sy  t e  n ie ro z e rw a ln ie  zw iązać  
z P a ń s t w e m  p rz e z  n a o c z n e  w y k a z y ­
w an ie  w a r to śc i  dzie ł  k u l tu ry  t e c h ­
n icznej  i g o sp o d a rk i  e k o n o m ic z n e j .

U s tą p ien ie  z W ołynia  D y r e k to ra  
R o b ó t  Publicznych ,  inż. N ie w m ie rz y c ­
k ieg o  i j e g o  z a s tę p c y  N acze ln ik a  
Oddz. D r o g o w e g o ,  inż. K a rab iń sk ie g o ,  
u w a ż a  S to w a r z y s z e n ie  za  s z k o d ę  dla 
p ra c y  t e c h n ic z n e j  na  W ołyniu,  p o w o ­
łu jąc  się  na  w y d a tn ą  ich p ra c ę  i z a ­
le ty  o so b is te .

W da lszym  c iąg u  p rz y ta c z a  m e ­
m o r ja ł  p o w o d y  n a s t ę p u ją c e .  B e z p o ­
ś re d n ią  p r z y c z y n ą  by ło  w y s ied len ie  
p r z e m o c ą  p rz e z  polic ję ,  k t ó r a  w y ła ­
m a ła  drzwi, St.  R e f e r e n ta  Okr.  Dyr. 
Rob. Publ.,  inż. F e d o ro w ic z a ,  z m ie s z ­
k a n ia  o  dw u ch  p o k o ja c h  i kuchni,  
z a jm o w a n e g o  p rz e z  n ieg o  b lizko od 
r o k u  w b u d y n k u ,  k tó ry  w p o z o s t a ł e j  
ca łośc i  z a jm u ją  Biurą  O k r ę g o w e g o  
K u ra to r ju m  S z k o ln e g o  o ra z  m ie s z ­
k a n ia  p ra c o w n ik ó w  t e g o ż  K u ra to r ju m .  
M e m o r ja ł  z azn ac za ,  że p rz e d m io to w o  
j e s t  o b o ję tn e m ,  czy  w lo k a lu  m ie s z ­
k a n ia  inż. F e d o ro w ic z a  b ę d ą  b iura,  
a  w in nych  p o k o ja c h  b u d y n k u  m ie s z ­
kan ia ,  czy  te ż  o d w ro tn ie .  W ysied len ie  
t r a k t o w a ć  n a leży ,  j a k o  w y s ied len ie  
j e d n e g o  u rz ę d n ik a  p a ń s t w o w e g o  dla 
dan ia  m ie sz k an ia  d ru g iem u .

Krzyw da  p o d w ła d n e g o  u rz ę d n ik a  
i to  p o s t ą p ie n i e  władz a d m in i s t r a ­
cy jn y ch  w o b e c  u rz ę d n ik a  M -s tw a  
R o b ó t  Publ icznych  na  k o rz y ść  u rz ę d n i ­
k a  in n eg o  M in is te rs tw a ,  s p o w o d o w a ło  
w n ie s ien ie  r e zy g n a c j i  p rz e z  D y re k to ra '  
N ie w m ie rzy c k ieg o  i p r o ś b ę  N a c z e l ­
n ika  K a rab iń sk ie g o  o p rz e n ie s ie n ie  
o ra z  p r o ś b ę  w szy s tk ic h  u rz ę d n ik ó w  
Dyrekcj i  o  o p ie k ę  nad  z a b e z p ie c z e ­
n iem  w zimie  d a ch u  nad  g łową.

W d a lszy m  c iągu m e m o r j a ł  p r z e d ­
s ta w ia  n i e k o m p e te n c j ę  władz a d m i­
n i s t rac y jn y ch  do  w y d a n ia  t a k i e g o  w y ­
s ie d la ją c e g o  za rząd zen ia .

P o n ie w a ż  u s t ę p  t e n  m e m o r j a łu  
z a in t e r e s u j e  ogół ,  a w sz c z e g ó ln o ś c i  
p raw n ik ó w ,  p r z y ta c z a m y  go  w c a ­
łości :

„§  7 R o z p o rz ą d z e n ia  R ady Mini­
s t ró w  z dnia  21 m a rc a  1921 r. (M o ­
n i to r  Polski  Jsr2 112 z r. 1921) z a w ie ra  
w drug im  u s t ę p ie  p o s t a n o w ie n ie ,  że  
do  W o je w o d y  n a le żą  sp ra w y  d o s t a r ­
czan ia  p o m ie s z c z e ń  dla u rz ęd ó w  
i u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .  W idoczn ie  
je d n a k  P a n o w ie  W o je w o d o w ie  nie 
wyw iązyw ali  s ię  n a le ży c ie  z zadan ia ,  
bo  R ada  M inis t rów  już  w n ieca łe



trzy miesiące później ro zporządze­
niem z dnia 13 sierpnia 1921 r. (Dz. 
Ust. N° 81 z r. 1921 poz. 558) robi 
wytom w ogólnikowem postanowien iu  
rozporządzenia  p ierwszego i oś.wiad- 
cza w art. 1, że do zakresu  dzi*tania 
Okr. Dyr. Rob. Pubi. należy w W oje­
w ództwach przeznaczanie  lokali m iesz­
kalnych, własność P aństw a stanow ią­
cych lub przez Państwo dzierżawio­
nych, na pom ieszczen ie  tych funk- 
cjonarjuszów  państwow ych, k tórym 
z ty tu łu  ich urzędow ania przysługuje 
praw o korzystania  z powyższych 
objektów.

„Wyłom ten  je s t  logicznie zupełnie 
słusznym, aby budynkami p a ńs tw o­
wemu lub dzierżawionemi przez 
P aństw o gospodarow ała  państw ow a 
władza fachowa. To postanow ien ie  
je s t  także  zgodne z postanow ieniem  
§ 2 rozporządzenia  Ministra Robót 
Publicznych z dnia 11 lu tego  1921 r., 
w ydanego w porozum ieniu  z Mini­
s t rem  Spraw Wewn. (Monitor Polski 
.Ns 47 z r. 1921, poz. 84), poruczają- 
cego  O kręgow ym  Dyrekcjom Robót 
Publicznych załatwianie spraw w za­
kresie działania administracji t e c h ­
nicznej, oraz  z postanowieniam i § 3 b. 
i 4 tegoż  rozporządzenia ,  z a s t rzega ­
jącymi Wojewodzie ap ro ba tę  spraw, 
w k tórych  chodzi o wykonanie  ustaw  
w obec osób  trzecich. J a s n e m  je s t  
za tem , że o ile chodzi o budynki 
p ań s tw o w e  lub przez Państw o dzier­
żawione, załatwia sprawy O kręgowa 
D yrekcja Robót Publicznych, bo nie 
chodzi w nich o osoby  trzecie. Co 
do budynków pryw atnych nie dzier­
żawionych przez Państwo, aprobuje  
sprawy przedstaw ione przez Dyrekcję 
Pan Wojewoda.

„Tego logicznego ja sn ego  s tanu  
p raw nego  nie chcą uznaw ać władze 
administracyjne i wykorzystują  p o ­
stanowienie  u s tępu  2 , § 1 ro zporzą­
dzenia z 47 Nr. Monitora Polskiego, 
m o cą  k tó rego  W ojew oda je s t  od p o ­
wiedzialnym wykonawcą zleceń Mini­
s te rs tw a  Rob. Publ. i u s tępu  1, § 3, 
m o cą  k tó rego  pozostaw ia  W ojewoda 
do sam odzie lnego  załatwiania O k rę ­
gow em u Dyrektorowi Robót Publicz­
nych różne sprawy techniczne, nie- 
tyczące się osób trzecich.

„D elika tnego  wyrażenia „pozo­
stawić" nie chcą rozum ieć władze’ 
adminis tracyjne jako  obowiązku, lecz 
t rak tu ją  je, jako  własną dobrą wolę, 
wydały więc w danym wypadku za­
rządzenie wysiedlające".

C harak te rys tycznem  je s t  z ak o ń ­
czenie mem orjału, k tó re  również 
przy taczam y w całości:

„ Z ogólnego  s tanow iska  Rada 
S tow arzyszenia  zaznacza, że wyjed­
nanie u władz rozporządzenia  na 
eksm isję  jed neg o  urzędnika p ań s tw o ­
wego z mieszkania do hotelu, aby 
pomieścić urzędnika drugiego, na j­
mniej licuje z zadaniami O kręgow ego 
K uratorjum  Szkolnego, m ającego  za 
zadanie wpajać w spo łeczeństw o  
idee wyższe, hum anita rne ,  a nie 
krzyżacką bezwzględność przem ocy".

O F I A R Y
Na Repatrjantów z Rosji.

Hr. J a n  Tarnowski. . . . 5.000 mk. 
Hala i f l n u i a ...........................  2.000 „

Na Macierz Szkolną.

1.000 mk. zeb rane  w ap tece  Rut­
kow skiego w Równem.

Sprawozdanie.
i  urządzonego staraniem  Komitetu Po­
m ocy Repatr. w Łucku Podwieczorku, 

w dniu  27 grudnia ]921 r.
Bilety wejściowe . . . .  36400 mk. 
Ofiary nadesł. w go tów ce  19000 „ 
B u f e t  54895  „

110295 mk.
Trunki i przekąski . . .  22870 mk.
Papier, serwetki . . . .  1000
Odszkod. za naczynie . 1500 ”
Służba i przen. for tep . . 3500

Rozchodu 28870 mk. 
Dochód czysty n e t to  81425 „

110295 mk.

Sprawozdanie
z wieczorku tanecznego Zw iązku Mło­
dzieży Polskiej w Łucku w d. 28 grudnia.
Dochód.

W e jś c io w e ...................... 77150 mk.
B u f e t ................................  5000 „

Razem . 82150 mk.
Rozchód.

M u z y k a ...........................  30000 mk.
Zaproszenia  . . . .  2070 „ 
Sala i ś wi a t ł o . . . .  5680 „ 
Przybory ko tyljonow e 290 „ 
Pas ta  do podłogi . . 500 „

Razem . 38540 mk. 
Czysty zysk w sumie mk. 43.610 

zos ta ł  oddany Komitetowi Pom ocy 
R epa tr jan tom .

List do redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

Uprzejmie proszę  o umieszczenie  
kilku uwag z pow odu artykułu  „Myśli 
Niepodległej" w Nr. 586 z dn. 7 s tycz­
nia b. r., za ty tu łow anego  „Przytułek 
dla wrogów Polski". Do zrobienia tych 
uwag zniewala mnie i obow iązek oby­
watelski i daw ne s tanow isko  m o je— 
zastępcy  Naczelnika Okręgu Wołyń­
skiego za czasów  Komisarjatu Naczel­
nego  Ziem Wołynia i F ron tu  Podol­
skiego, który w końcowym ustępie  
tego  artykułu zosta ł  również o sk a r ­
żony ogólnikowo o „dzia łalność wro­
gą państw ow ości polskiej".

Chodzi mi o to, że na podstawie 
oświadczenia „jednej z pasaże rek  
pociągu pośp iesznego" — „Myśl Nie­
podległa" poddaje  o s tre j  krytyce_dzia- 
łalność władz administracyjnych, a da­
lej wypowiada swój s to su n ek  do wy­
roków praw om ocnych  Sądów Pol­
skich.

Otóż, jako były stały  mieszkaniec 
m. Żytomierza, sto jący  dość blizko 
do przejawów  życia poli tycznego
i spo łecznego  na Wołyniu w roku 1919, 
m ogę  stwierdzić , że działalność Wo- 
jen ruka  Anguładze  z punk tu  widzenia 
służenia bolszewikom była bardzo 
zagadkową, co się zaś tyczy jego 
ad ju tan ta  Wsiewołoda Buźko, to  mam 
niezbite dane do twierdzenia, że gdyby 
w iększość działaczy bolszewickich 
była tak  oddaną służbie na rzecz 
bolszewików, jak  to  czynił W. Buźko, 
to  z pew nością  bolszewizm już dawno 
byłby ty lko w spomnieniem przykrem 
w historji Rosji. Nie m am  ani p ow o­
dów, ani ty tułu do obrony pp. flngu- 
ladze i Buźko. Chcę ty lko przez to  
powiedzieć, że, widocznie, S ta ros tw o  
w O strogu, wydając paszpor t  p. Buźce, 
przeprowadziło odno śn e  dochodzenie  
co do o soby  p. Buźki i po  w yjaśnie­
niu chociażby tych faktów, k tó re  są 
mi znane, zupełnie słusznie wydało 
paszpor t  p. Buźce. J e s t  to  więc błąd

wielki ze strony  tak p ow ażnego  p is­
ma, jakiem je s t  „Myśl Niepodległa", 
by oskarżać  ins ty tucję  rządową nie 
na po ds taw ie  faktów konkretnych, 
lecz na m ocy niespraw dzonych ośw iad­
czeń przygodnej „pasażerki pociągu 
pośp iesznego".  1 dalej, z punktu  wi­
dzenia obyw ate la  P aństw a i prawnika, 
który  widzi w Sądach Państwowych 
najważniejszy i p ierwszorzędnej wagi 
czynnik praworządności,  kry tyka wy­
roków praw om ocnych  Sądu op a r ta  li 
tylko na uczuciu niezadowolenia  o s o ­
b is tego z wyroku, a nie na dokładnej 
znajom ości wszystkich szczegółów 
sprawy, a tern bardziej pom nie jsza­
nie powagi i znaczenia wyroków s ą ­
dowych, jak to  zrobiła „Myśl N iepod­
legła" w cytow anym  artykule, je s t  
objaw em  niedopuszczalnym, zaw iera ­
jącym  e lem en t  destrukcyjny.

Pozwalam sobie zrobić te  uwagi 
pow odowany jaknajprzychylniejszemi 
uczuciami dla „Myśli Niepodległej" .

Jeś li  zaś daję wyraz uczuciom 
moim z powodu om aw ianego a r ty ­
kułu w formie listu do „Głosu Wo­
łyńskiego", a nie bezpośredniego  
zwrócenia się do Redakcji „Myśli 
Niepodległej", to  czynię to w tym  
celu, aby skontro low ać, czy się nie 
mylę w mym poglądzie na w ystąp ie ­
nie „Myśli Niepodległej", co chciałbym 
sprawdzić, prosząc  o wypowiedzenie 
się w tym względzie sze rszego  ogółu 
inteligencji naszej.

Proszę  przyjąć wyrazy g łębokiego 
szacunku  i poważania.

M icbał Skokow ski 
adw okat przysięgły.

M. Równe na Wołyniu, 
d. 8 stycznia 1922 r.

Korespondencje.
Z ^ lów n ego .

Przybycie Nadzwyczajnego Komi­
sarza do Równego miało na celu 
usta len ie  p lanow ego po s tępow an ia  
na e tap ach  w Równem, aby przes tały  
o ne  być siedliskiem zarazy. W Rów­
nem stwierdził Nadzwyczajny Komi­
sarz przeludnienie e tapu  repatrjan- 
tami, k tó re  jednak  z dniem każdym 
zmniejsza się. Wydane zarządzenia 
mają doprowadzić do stałej ilości
3.000 repa tr jan tów . Stosunki sanitarne , 
jak oświadczył poseł Grabski, były 
fatalne, na każdem  łóżku mieściło 
się 6 dzieci, obecnie  je s t  już ty lko 
tro je  dzieci, lub dwóch dorosłych na 
jednem  łóżku. Śm ierte lność  wśród 
dzieci i s tarców  duża. Pomocniczych 
organizacij na e tap ach  działa zbyt 
wiele, wobec czego  ilość ich będzie 
musiała być zmniejszona. P o ls k o - 
A merykański K om ite t P om ocy Dzie­
ciom działa bardzo dobrze. Wogóle 
w całej do tychczasow ej akcji brak 
by! skoordynow ania  zarządzeń.

Z Kowla.
Tutejsi właściciele n ieruchom ości,  

podnosząc  wciąż k o m orn e  do ba jecz­
nych cyfr, wpadli na nowy pomysł. 
Oto zamiast op ła ty  w m arkach  pol­
skich, żądają... złota, dolarów lub 
przeróżnych tow arów  i p roduk tów  ! . 
Dochodzi do tego ,  że roczny czynsz 
za lokal dorównywa wartości lokalu, 
obliczonej naw et według dzisiejszych 
paskarskich  cen za p lace i n ieru­
chomości!

Władze tu te jsze  to leru ją  podobne  
nadużycia, wbrew obowiązującej u s ta ­
wie o lichwie i ochronie  lokatorów .

Z Sarn.
W dniu 1 stycznia b. r. rozpoczął 

w Sarnach swoją działalność Związek
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Ziemian pow. Sarneńsk iego . Zadaniem 
Zarządu je s t  niesienie pomocy, swoim 
członkom  w zakres ie  rolnictwa. Przy 
Związku został o tw arty  dział komi- 
sowo-handlowy, ułatwiający nabycie 
o raz  sprzedaż  nasion, maszyn  i n a ­
rzędzi rolniczych.

N o t a t k i .
Wybory na Wileńszczyźnie.

W niedzielę, d. 8 stycznia, 
odbyły się w ybory do Sejmu 
Wileńskiego.

Polska Agencja Telegraficzna 
donosi, że według do tychcza­
sowych danych skład Sejmu 
Wileńskiego będzie następujący: 
P raw ica  (narodowi dem okraci 
i chrześcijańscy dem okraci) 
43 członków, Centrum  (złożone

z Rad Ludowych) 34 członków, 
Lew ica  (ludowcy z „Piasto", 
ludowcy z „O drodzenia" oraz 
P.P.S) 21 członków. Nadto  do 
Sejmu wejdzie 8 dem okra tów  
i 1 Białorusin.

Sejm Wileński zwołany b ę ­
dzie p raw dopodobn ie  d. 20-go 
stycznia r. b.

Dymisja gabinetu Brianda.
Briand po złożeniu oświad­

czenia w Izbie, w k tórem  uza­
sadnił s tanowisko, za ję te  w Can­
nes, udał się do Pałacu Elizej­
skiego, aby złożyć dymisję ga­
binetu.

Prezydent Republiki Mille- 
rand przyjął dymisję, złożoną 
przez Brianda.

P o s z u k a j ; posa<l)'

7n||hjflnu został paszpor t  podróży, 
ŁyUUIUlJ wydany przez S ta ros tw o  
Łuckie, na imię Chaima Pietruszki. 
____________________________ 1 6 7 - 1 - 1

7 n i lh in n a  zo s ta*a legitymacja, wydana 
ŁyUUlUUu przez S ta ro s tw o  Łuckie, za 
ISr. 223, na imię Zelmana Pol.

164—1—1

gospodyni czyli 
klucznicy w majątku, znam 

doskona le  go spodars tw o  adres: ŁUCK 
ul. Szopena Nr. 15 Czyżewicz.

174—1—1

zaświadczenie w ydaneprzez  
O kręgow ą Dyrekcję  Robot 

publicznych w dniu 30 lipca 1921 r. 
L. 2710—1 na imię Marji Wejtko.

176—1 — 1

został dowód osobisty  wy­
dany przez S ta ro s tw o  Łuc­

kie w r. 1921 na imię Mbrama Sza- 
m esa. 175—1—1

Wszystkim, którzy oddali o s ta tn ią  posługę

ś. Bp.
STEFANOWI KAŁUBIE

Naczelnikowi Zarządu Okręg. Lasów Pań­
stwowych w Łucku, a w szczególności 
w spółpracowniczkom  i w spółpracownikom  
Zmarłego, którzy okazali nam tyle serca 
w naszem  nieszczęściu, z głębi serca pły­

nące Bóg zapłać składa

Rodzina.
169—1—1

Stanisław Pac
BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 
w Warszawie, ul. Szczygla Nr. 1-a 

tel. 191-62;
Adres te legraf.:  „ S t a n i p a c  - W a r s z a w a "

poleca  do bezzwłocznej wysyłki:

WĘ G I E L  dąbrowiecki niesortowany  
* (przemysłowy) 

MIAŁ z grysikiem P o s p ó ł k ę  Il-ą 
WĘ G I E L  gruby oraz I-szy gatunek  

kostki.
__________  155—3—3
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Nervosan - Spiess
Połączenie związków mineralnych i roślinnych o dużej zawartości bromu, 
s tosow any  przy: epilepsjach i przy cierpieniach nerw owych i um ysło­
wych, w których chodzi o zmniejszenie chorobliwej pobudliwości mózga.

Testosan - Spiess
Wyciąg z żywej tkanki jąder, P repara t  szeroko  s tosow any  zamiast 
SPERMINY do wewnątrz, przy n iem ocy płciowej, histerj i, neurastenji,  tańcu 
św. Wita, padaczce, drżączce, uwiądzie rdzenia, uwiądze starczym, gruźlicy, 
wyczerpaniach fizycznych, nerwowych i umysłowych, błędnicy i anemji.

Phosphit-Spiess
K A PSU Ł K I .-. PR O SZ E K

Organiczny związek phosfo ru  o trzym yw any z nasion oleistych, s tosow any 
przy: zołzach, gruźlicy, niedokrwistości, chorobie  angielskiej,  cierpieniach 
nerwowych, histerji, bezsenności,  wyczerpaniu f izycznem i umyslowem, 

.'. .'. ciąży i w okres ie  karmienia. .'. .'.

Tolusan-Spiess
T a b l e t k i  od kaszlu, s to sow an e  przy zapaleniu oskrzeli, tchawicy i t. p.
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Zarząd Ł u ck ieg o  Tow. W za­
je m n e g o  K redytu

zawiadamia członków, iż ogólne 
zebranie  naznacza  się na dzień 
21 stycznia 1922 roku w sali 
OGNISKA o godz. 6-ej w ieczo­
rem. W razie nieprzybycia u s ta ­
wą przepisanej ilości członków 
drugie zebranie  naznacza  się 
na dzień 4 lu tego 1922 r. k tó re  
to  zebranie  będzie p raw om ocne  
bez względu na ilość przybyłych 
członków. Porządek dnia ogło­

szony w Monitorze.
173—1—1

KUPIMY WIĘKSZA

PARTJĘ DRZEWA,
p rzew a żn ie  k o p a ln ia n eg o . 

R eflek tu jem y  na o b jek ty  p o ­
w yżej 10.000 m tr .1.

Szczegółowe ofer ty  z podaniem  
miejscowości, odległości od 

stacji kolejowej, warunków 
dow ozu—prosimy składać 

do Tow. flk c . „R ekla­
m a P olska" W arsza­
w a, J a sn a  10 sub.

„T. S “. 171—1—1

S ą  DO SPRZEDANIA

po 1 V2 r.

[ H  A R C K A 3 lat.

Wiadomość: ŁUCK, ul.3-go 
Maja Na 6.

1 7 0 - 1 - 1
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OGŁOSZENIE.
Pisarz Hipoteczny Sądu O kręgowego w Łucku, na zasadzie art. 147 Ustawy 
Hipotecznej dla Ziem Wschodnich (Dziennik Urzędowy Z. C. Z. W. Nr. 18 
1919 r.) ogłasza, że niżej wyszczególnione nieruchomości wywołane zostały do 

pierwiastkowej regulacji hipotecznej w terminach następujących: 

31 stycznia 1922 roku.

M a ją te k  z iem ski p rzy  wsi Butejk i,  pow . S a rn e ń s k ie g o  (daw nie j R ów ieńsk iego ) ,  p rze s trzen i  
698 dz., n a leżący  d o  Ja n in y -Ja d w ig i  i Zofji-K atarzyny C ham ców .

Udział (p ra w o )  do  99 sąż. kw., w n ie ru ch o m o śc i  w m. Łucku przy  ul. Rów ieńskie j,  n a b y ty  
p rzez  A rona  M aziara  od  M o jżesza -C h a im a  F a jfe ra  (Fafek).

Udział (p raw o )  do  7 dz. w kolonji „L ipow iec" p rzy  wsi Ż ydyczyn ie ,  p o w . Łuck iego , n a b y ty  
p rz e z  G rzeg o rza  G u rm a ń sk ie g o  od  Filipa G u to w sk ieg o .

M a ją te k  z iem sk i p rzy  wsi R aków  Las, pow . K am ień -K oszy rsk iego ,  (dawniej K ow elsk iego), 
p rz e s t rz e n i  469 dz. 592 sąż., n a b y ty  p rzez  O nis ja  K arpika, K uprjana  W ojczuka  i innych  od Ewy- 
Marji G adon.

3 lutego 1922 roku.

N ie ru c h o m o ść  dz iedz iczn o -czy n szo w a  w m. Kowlu, n a  rogu  ulic: M acie jow sk ie j  i Dużo- 
Szlacheck ie j,  p rz e s t r z e n i  320 sąż. kw., n a b y ta  p rzez  L e jb isza  R e jd e ra  i Icchoka S z e c h tm a n a  od  
J ó z e f a  Saw ick iego .

N ie ru c h o m o ś ć  w m. Kowlu, p rzy  ulicy M acie jew skie j  p rz e s trz e n i  za d o k o n a n y m i aljenacjam i, 
w ed łu g  ak tu  n ab y c ia  19 dz. 47!* sąż., a w ed łu g  p lanu  18 dz. 1533 sąż., n a b y ta  od  Pesi Ejnoch 
p rz e z  M ote la  W e rb ę ,  a p rzez  te g o  o s ta tn ie g o  s p rz e d a n a  Pesi E jnoch i Szm ulow i Sygałowi.

N ie ru c h o m o ść  p o d  n a z w ą  „Fo lw ark  O leksin"  p rzy  wsi S zp an o w ie ,  pow . R ów ieńsk iego ,  
p rz e s t rz e n i  333 dz. 1708 sąż., n a b y ta  p rzez  S p ó łk ę  A kcy jną  p o d  f irm ą „C ukrow nia  S zpanów , 
S p ó łk a  A kcy jna"  o d  ks. J a n u s z a  Radziwiłła.

\

7 lutego 1922 roku.

N ie ru c h o m o ść  w m. W łodz im ie rzu  przy  ul. M ało-K ow elsk ie j,  p rze s trzen i  16 całych i 25 s e t ­
n y ch  m e tr .  kw., n a b y ta  p rzez  M arjem  F ra n k fo r t  o d  Basi T ep e r .

N ie ru c h o m o ś ć  p o d .  Nr. 795 i 844 w m. Ł ucku p rzy  zb iegu  ulic Jag ie l lońsk ie j  i Rów ieńskie j,  
p rz e s trz e n i  3 dz. 159 sąż. kw., n a b y ta  p rzez  M arka  i L e o n a  K ro n sz te jn ó w  o A w ra m a -J a k ó b a  
K ronsz te jna .

D o b ra  z iem sk ie  „Uściług" pow . W łodz im ie rsk iego ,  p rz e s t rz e n i  o k o ło  1800 dz., n a leżące  d o  
L udm iły  B ie lank inow ej i K a ta rzyny  S traw ińsk ie j.

N ie ru c h o m o ść  w m. Kowlu p rzy  zau łku  B e zy m ien n y m , p rz e s t rz e n i  801,2 sąż. k w , n a b y ta  
p rzez  M oszka-F lersza  S iku le ra  i J ó z e f a  D uniec  od H e rsz a  M ajznera .

D obra  z iem sk ie  „K os tiuchnów ka"  pow . Łuckiego, p rz e s t rz e n i  o k o ło  1395 dz., n a leżąca  do  
Marji de-W itt .

4 lipca 1922 roku.

N ie ru c h o m o ść  w m. R ó w n em  p rzy  ul. S zosow ej,  p rz e s t r z e n i  125 sąż. kw., n a leżąca  do  s p a d ­
k o b ie rc ó w  Elki Charał.

N ie ru c h o m o ść  w m. R ó w n em  p rzy  ul. S zosow ej,  p rz e s trz e n i  47,10 sąż. kw., n a leżąca  do  
s p a d k o b ie rc ó w  zm arłe j  F rum y  Charał.

O s o b y  in te r e s o w a n e  w inny  się  s taw ić  w te rm in a c h  p o w y ższy ch ,  o god z in ie  10 rano ,  do  
kancelarji  W ydzia łu  H ip o te c z n e g o  Sądu  O k rę g o w e g o  w Łucku, z d o w o d a m i sw oich p ra w  o so b iśc ie  
lub p rzez  o s o b y  u rzęd o w n ie  i szczeg ó ln ie  u p o w a ż n io n e ,  p o d  sk u tk am i z art. 153 p o m ie n io n e j  
w yżej U s taw y  H ipo teczne j .

W. Lubański
w. z. P isa rza  H ip o te c z n e g o .

1 7 4 - 1 - 1
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OGŁOSZENIE
przetargu publicznego na sprzedaż drzew ostanów  w edług pow ierzchni przestoi, oraz róż­
nych gatunków  drewna w yrob ion ego  za p om ocą  ofert pisem nych w następujących  nad­

leśn ictw ach:

fl. Cięcia czyste i przerębowe:
1) Nadleśnictwo S tyrskie—jedna jed n o s tk a—2059 szt. dębów  i 772 szt. sosen  na powierzchni 

około 97 ha. /
2) Nadleśnictwo Sarnieńskie—3 jednostk i—powierzchnia około 61 ha, zręby czy s te—drzew o­

stany  sosnow e i liściaste.
3) Nadleśnictwo Krzemienieckie—jedna jed n o s tk a—powierzchnia około 56 ha, zręby czyste, 

d rzew ostany  dębow e i inne liściaste.
4) Nadleśnictwo H ubieńskie—2 jednostk i:  a) przerębow e 2831 szt. dębów  eksportow ych, 

b) posusz  i leżanina—około 3942 m :i.
5) Nadleśnictwo Lubom lskie—7 je d n o s te k —powierzchnia około 278 ha, d rzew ostany sosnow e 

i dębowe.
6) Nadleśnictwo Zabłockie—jedna jed n o s tk a—293 szt dębów, 130 szt. olchy i 151 szt. osiki.
7) Nadleśnictwo Kiwereckie— jedna  jed n o s tk a—powierzchnia około 302 ha, zręby czyste, 

d rzew ostany  d ębow e i liściaste.

B. Różne gatunki drewna wyrobionego.
8) Klepka dębow a w Nadleśnictwach: Kiwerce, Klewań i Kostopol loco składy Nadleśnictw, 

około 864 kóp, według redukcji memelskiej białej.
9) Kloce, różnych rodzajów drewna, w Nadleśnictwach: Klewań, Kowel i Kiwerce loco składy 

Nadleśnictw w ilości 1624 m 3.
10) Plansony dębow e w Nadleśnictwie Kiwereckim na składzie przy stacji Kiwerce w ilości 

24 szt. około 18 m 3.
11) Podkłady i podrozjazdnice dębow e i sosnow e w Nadleśnictwach: Kiwerce, Klewań i Ko­

s topol loco składy Nadleśnictw w ilości 3285 szt.
12) Różne m aterja ly  budulcowe w stanie ok rąg łym —nadpsute , w Nadleśnictwie Snowidowicze 

loco skład Nadleśnictwa w ilości około 1448 m 3.
13) Belki sosnow e w Nadleśnictwie Klewańskiem loco las w ilości 79 szt. okoló 47 m 3.
14) Tymbry sosnow e w Nadleśnictwach: Klewań, Kostopol loco składy Nadleśnictw w ilości 

515 szt. około 226 m 3.
15) Szlipry sosnow e w Nadleśnictwach: Klewań i Kostopol loco składy Nadleśnictw w ilości 

485 szt. około 96 m 3.
16) Kloce belgijskie w Nadleśnictwie Kostopol loco las w ilości 286 szt. około 55 m 3.
17) Bindry d ęb o w e  w Nadleśnictwie Klewań loco las w ilości 350 lag, około 55 m 3.

Oferty, zaopatrzone  w wadjum, według ogłoszenia, lub kwit na wpłaconą kw otę  do jednej z kas
Państwowych, przyjm uje Zarząd O kręgow y Lasów Państwowych w Łucku do dnia 7-qo iu teao 
1922 r. godzina 11 -ta.

O twarcie ofert nastąpi w Z. O. L. P. w Łucku dnia 7-go lutego 1922 r. o godzinie 13-tej.
Szczegółowych informacji udziela Z. O. L. P. w Łucku od godziny 10-tej do 14-tej, za wy­

ją tk iem  świąt i niedziel.
Przeznaczone na przetarg  objek ty  m ożna oglądać w wyżej wymienionych Nadleśnictwach.
Zastrzeżenia uwidocznione w warunkach licytacyjnych.

Z arząd Okręgowy 
Lasów Państwowych w Łucku. 

Łuck, dn. 7-go stycznia 1922 r. L. dz. 161.
1 6 6 - 2 - 1
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TOWARZYSTWO 

AKCYJNE UBEZPIECZEŃ „ POLONIA “ TOWARZYSTWO 

AKCYJNE UBEZPIECZEŃ

W  W ftR SZ ftW IE
C E N T R A L A :  PLAC NAPOLEONA Nr. 3 (DAWNY PLAC WARECKI)

ADRES TELEGRAFICZNY: „ T O W P O L "  
zawiadamia, że o tw o rz y ło :

w Równem  
Inspektorat Okręgowy na Ziemię W ołyńską

ULICA SZOSOWA Nr. 46 (Biuro Komersant) 
POD KIERUNKIEM INŻYN. - TECHNOLOGA R O M A N A  W O J C IE C H O W S K IE G O

n h n i n n n n n i a  od ° 9 nia fabryk, zakładów prze- 
U u b i . p i t U b l l l u  myślowych, nieruchomości i rucho­

mości rolnych Oraz miejskich i t. d.

U D ez p igc z en ia  ?r a n s p o r t ° w d r ° g ą  !^ d ° w >̂ m o r s k ąrzeczną.

nhmninmnia od nieszczęśliwych wypadków ro- 
UłJciPlcUclilu botników fabrycznych, dyrektorów, 
inżynierów, m ajstrów, kasjerów — oraz ubezpie­

czenia sportow ców.

Inspektorat O kręgow y przyjmuje też: bez ­
pośredn io  oraz za pośredn ic tw em  P.p. 
A jentów — dla ściśle z „Polonią" zwią­

zanego Tow. U bezpieczeń „ V i t a “ :

U z b ie r a ła  i okrętach .

Oddziały w łasne:
ŁÓDŹ ul. 6 Sierpnia Nr. 1 (B enedykta  1). POZNAŃ ul. 3 Maja Nr. 1 (dom własny).
KRAKÓW ul. Św. Krzyża Nr. 5. WILNO ul. Mickiewicza Nr. 29.
GRUDZIĄDZ ul. Rządowa Nr. 9 (dom własny). LWÓW ul. Kopernika Nr. 30.

REPREZENTACJE:
CZĘSTOCHOWA ul. Dąbrowskiego Nr. 8'A. LUBLIN (Hotel Europejski).

Agentury we wszystkich m iastach na Wołyniu. 150—6—3 f

^  Łuna nad Polską ^
świecić będzie z chwilą zaprow adzenia  wszędzie oświetlenia elek trycznego za p o ­

m ocą  agregatów  — benzynow o - elektrycznych.
i

Bo każdy m a ją tek  pos tępo w y  pow inen  mieć światło elektryczne.
Bo sm utnie  i niebezpiecznie wyglądają n asze  s tac je  kole jowe bez światła  e lek trycznego .
Bo do czego  są  s tw orzone n asze  syndykaty  i kółka ro ln icze? aby szerzyć  p o s tęp  po wsiach 

i m ają tkach , a więc powinny mieć oświetlenie  e lek tryczne , aby naocznie  dem o ns tro w ać  
swoim kli jentom korzyści p o s tęp u  i kultury.

3 o  agrega ty  nie uznają 3-godzinnego dnia pracy, lecz pracują  dzień i noc.
Bo właściciele k ino tea trów  są najnieszczęśliwszymi ludźmi na świecie, o ile nie m a ją  własnej

stacji agregatu , a  zależni są od prądu  miejskich elektrowni, k tó re  ograniczają ilość i nie
zawsze są czynne.

Bo sm utn ie  i ponuro  wygląda m iejscowość, nie m ająca  światła  e lek trycznego ,  z czego  cieszą się 
bandyci i rabusie, grasując bezkarnie.

Bo ag reg a t  p racow ać m oże  w dzień jako  siła pociągowa.

Obejrzenie  w składzie fabrycznym  „A rgus"  Warszawa, 
ul. Sienkiew icza N° 14 — nie obow iązuje d o  k u p n a .

1 6 5 - 1 - 1

P R E N U M E R A T A  w y n o si: m iesięczn ie  170 m k„ k w arta ln ie  500 m k., num er p o je d y n czy  50 mk.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  te k s t e m :  ca la  s tro n ic a  30.000 m k., p ó l. s tro n . 15.000 m k .,  trz e c ia  cz ę ść  stro n . 10.000 m k .,  ćw ie rć  s tre n . 7.500 m k..

ó sem ka 3.750 m k . ,  szesn as tk a  1.875 m k .;  p o  t e k ś c i e :  ca ła  s tro n ic a  15.000 m k . ,  p ó ł stro n . 7.500 m k .,  trz e c ia  część  s tro n . 5.000 m k., c w ie rc  s tro n .
3.750 m k .,  ó s e m k a  1.875 m k .,  sz e sn a s tk a  940 mk.; w  t e k ś c i e :  c a ła  s tro n ic a  45.000 m k .,  p ó ł s tro n . 22.500 mk. i t. d . o d p o w ied n io .

D la  lirm  cudzoziem sk ich  ceny podw ó jn e . K ażd a  p odw yżka  ta ry iy  obow iązu je  w sz y s tk ie  p rzy ję te  o g ło sze n ia  od d n ia  zm iany cen  bez  u p rzed - 
u t e | t  zaw iadom ien ia .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i k o m u n ik a ty :  po 10 mk. od każd eg o  w yrazu .

D ruk iem  S pó łk i A k cy jn e j P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  
Z a k ła d ó w  D ru karsk ich  na W o ły n iu  ( „ P o I d r u k “)*

Redaktor-Wydawca KaroI Waligórski.


